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Dwutygodnik polityczny, 


Zamach na min, Pierackiego 
wstrząsnął głęboko calą Polską 
Znaleźliśmy się na przestrzeni bo- 
daj takiej perspektywy. która czę- 
ściowo pozwala z odległości kilku- 
nastu zaledwie dni zebrać myśli. 
skupić je i wytworzyć sobie możli- 
wie objektywny pegląd na tę spra- 
wę. 


* A * 


l tu przedewszysikiem cisną się 
pod pióro wyrazy nietylko giębo- 
kiego, szczerego ubolewania, 
że się slala ta straszna rzecz, ale 
w równej mierze wyrazy surowego. 
bezwzględnego potępienia, że 
się tak stać wogóle moglo. Nie wie- 
my w tej chwili, gdy to piszemy, ko- 
go poiępiamy, bo sprawca jest — 
przynajmniej narazie — nieznany. 
Ale potępiamy każdego, kimkolwiek 
on jest i z jakiegokolwiek wyszedł 
środowiska. Bo musimy się zgodzić 
z opinją wyrażoną przez jedno z 
czołowych pism codziennych naza- 
jutrz po zamachu, że zamach byt 
nietylko zbrodnią, ale nonsensem. 

lak jesi! Zamach na min. Pie- 
rackiego byl —- z politycznego pun- 
ktu widzenia — pelnym non- 
sensem, tem gorszym, że oku- 
pionym krwią i śmiercią członka 
rządu. 

* w * 


Zamachy „olityczne są znaną, 
choć rzadką formą walki politycz- 
nej. Nigdy nie mogą znaleźć 
usprawiedliwienia w obliczu sumie- 
nia i prawa ludzkiego. bo zasadni- 
czo sprzeciwialoby się to i urągalo 
prawu boskiemu i chrześcijańskiej 
elyce. 

Skoro jednak spotykamy się Z 
zamachami od czasów, jak dlugo 
istnieje historja ludzka 5 wo smdkais 
my w nich zawsze jakiegoś bodaj 
pozornego uzasadnienia, które sla- 
bej naturze łudzkiej, sklonnej do 
odsiępstw od zasad porządku spo- 
lecznego, każe chwytać się tego 
osiatecznego antymoralnego i po- 
twornego środka walki, Pod tym 
względem zdarzalo się różnie: bvły 
zamachy, które rozstrzygaly po- 
średnio lub Wadódesnio pewne 
problemy. były inne. których celo- 
wości niki dociec nie potrafił. 

Ostatni zamach w Polsce należy 
do tej drugiej kategorji. Był — po- 
wlarzamy - nietylko krwawy. 
zbrodniczy. potępienia godny, ale 
calą wymową swojego zaistnienia 
— najglupszym. jakiego można by- 
lo dokonać. 


w 


Pragniemy na tych właśnie la- 
mach podkreślić, że zamordowany 
przedstawicieł regime'u należał do 
tych jego ludzi. którzy wykazują 
zrozumienie dla zasad polityki na- 
rodowej w naszem ujęciu i realizu- 


ją ja skutecznie w wielu. choć nie 
we wszystkich dziedzinach życia 
polskiego. Człowiek młody. rozu- 


miejący dobrze potrzeby aktualnej 
rzeczywistości polskiej, wyczuwa- 
jący trafnie tętno idących 
czasów, fizycznie związany z 
najbliższem mu młedszem pokole- 
niem, reprezentował min. Pieracki 
lą pozycję. na której można budo- 
wać nowy. tak bardzo pożądany i 
tak ogromnie potrzebny porządek w 
życiu politycznem Polski. 


„Sądzimy. że te ambicje i aspira- 
c je Mikeo tragic znie męża stanu 
nie zejdą z nim la grobu. Nie byl 
w nich bowiem — na szczęście — 
odosobniony, Przeciwnie — byl ich 
realizatorem cpartym o wzrastające 
w jego otoczeniu tendencje. Znaj- 
dowały one i znalazły żywy, silny 
oddźwięk również u tych wszysi- 
kich. do których są kierowane. 
ragiczny los zechcial. że niemal 
na progu tych usilowań. które ma- 
ją jeszcze daleką i mozolną drogę 


przed sobą — musiala paść ciężka 
ofiara. Ktokolwiek strzelał do min, 
Pierackiego — ten mimowoli zrosił 


krwią ideę i myśl narodowo-pań- 
stwową. skropił krwią kamień wę- 
gielny wielkiego dzieła. jakiego 
Polska musi dokonać. jeżeli ma być 
silną i wielką. dziela p: ności 
Narodu Polskiego, zjedno- 
czenia wysilku w szysikich, kajle- 
pszych jego elementów. 


A taki chrzest krwawy jest trwałą 
granitowa | spójnią. której już żadna 
siła luda nie zdoła rozerwać. Z 
takiej krwi wyrasta jasny, promie- 


niujący entuzjazm i wiara w rozpo- 
częie dzieło. Taka krew jest sy m- 
bolem, który zagrzewa i prowa- 
dzi do walk: o slnszną sprawę. 


„ w 


Sprawca, czy sprawcy zamachu 
są nieznani. Czekamy spokojnie na 
ich wykrycie i chcemy, aby do 
ich odnalezienia doszło. Koszmar 
nieznanych sprawców zamachu 
nie może zalruwać przez dlugie mie- 
siące, a może i lata życia publicz- 
nego Polski. Nie mogą hulać dowol- 
ne domysły. plotki i podejrzenia. 

Ale skoro uż jesteśmy przy tym 
temacie, to nie możemy pominąć 
milczeniem prób - golosłownego 
oskarżenia, jakie zostały przemyco- 
ne nazajutrz po zamachu na la- 
mach prasy —— bądzmy szczerzy — 
głównie żydowskiej 

Mówmy otwarcie: 
że sprawcy wyszli z Obozu 
| |. | uwiazsne Ė 


inspirowano, 


Naro- 


Czerwcowy numer „Przeło- 
mu” przyniósł artykul Kazimierza 
Zakrzewskiego na temat 
„Paszyzmu w dziejach Eu- 
ropy ,w którym aulor dokonuje, 
jak czylamy w przypisku „syniezy 
kilkuletnich ' wysilków  publicy- 
stycznych” i wyciąga konkluzje 
„ua podstawie materjalów zebra- 
nych w ciągu swych dotychczaso- 
wych studjów”. 

Czyni to zaś na tle artykulu Ka- 
rola Radka w „lzwiestjach”, 
który oświadczył, że rolą faszyzmu 
jest rozegranie osiatniej walki 
przed rewoluej ją Światową, w któ- 
rej faszyzm zginie, jako wyraz 
E TE E EA imperjali- 
zmu w polityce wewnętrznej naro- 
dów europejskich. 


P. Zakrzewski formalnie przeciw- 
stawia się tej przepowiedni i usi- 
łuje stworzyć własny. jakcby syn- 
tetyczny pogląd na to zagadnienie, 
ale faktycznie dochodzi do wnio- 
sku identycznego z tezą Radka z tą 
tylko różnicą, że Radek przeciw- 
sławiając się faszyzmowi przema- 
wia imieniem zwycięskiej rewolucji 
bolszewickiej. która niewątpliwie 
może się wykazać konstrukiyw- 
nym i konsekwentnie zbudowanym 
dorobkiem, a p. Zakrzewski w 
„Przelomie” przepowiada jąc upa- 
dek faszyzmu — staje bezradny i 
wysuwa jakiś nieokreślony, pełen 
sprzeczności program na przyszłość. 

4 tego wlasnie powodu zasługuje 
na uwagę tembardziej, że legitymu- 
je się jakó czlowiek „skupiający się 
w naprawdę społecznych placów- 


kach Obozu Marszałka“. 


* * * 
Tok rozumowania p. Zakrzew- 
skiego jesi następujący: weszliśmy 


w okres faszystowski, który przy- 
biera różne formy w różnych kra- 
jach. We Włoszech „żywioły kon- 
serwatywne. zagrożone przez rewo- 
lucję komunistyczną, odstąpiły bez 
poważnego oporu władzę ruchowi 
syndykalistvczno-kombatanekiemu. 
o niezupełnie jeszcze skrystalizo- 
wanem obliczu i dlatego latwemu 
do asymilacji... W ten sposób bur- 
Żuazja zapewniła sobie możność 
dalszego istnienia we Włoszech, 
utrzymania przeciwko proletarja- 
łowi swej przewagi gospcdarczej i 
zachowania wpływów politycz- 
nych“. Autor przyznaje jednak, że 
mimo to „proces pozbawiania bur- 


żuazji jej władziwa nad produk- 
cją odbywa się... także i we Wio- 
szech”. co stalo się jednak dopiero 


w momencie, gdy Włochy „musiały 
dokonać przejścia od wczesnego do 
późnego faszyzmu” Domeną tego 
ostatniego jest niemiecki narodowy 
socj jalizm „posiadający o wiele 
wia zdolność i wolę ekspansji 
nazewnątrz, którego cechuje dale- 
ko większa skrajność i brutalność 
wobec przeciwników. i racjonalizm, 
przeciwstawiający się nieraz wy- 
raźnie trzeźwemu racjonalizmowi 
łacińskiemiu” 

Co do Polski io p. Zakrzewski 
precyzuje swoje stanowisko w ten 
nader charakterystyczny sposób: 


*' Komendanta, 


Lwów, 1 lipca 1934 


społeczny i kulturalny 


Redaktor naczelny: KLAUDJUSZ KRABYK 


dowo-Radykalnego. Nie PY 
jego organem, nie do nas należy 
formalnie jego obrona, Ale zapytać 
musimy na jakich podstawach 
zmontowano to oskarżenie?  |akie 
istnieją chociażby pośrednie — nie 
mówiąc już, wobec braku sprawcy. 
o bezpośrednich — dowody na po- 
parcie tezy, że O. N. R. byt chociaż 
moralnym sprawcą zamachu? 

Niema doslownie żadnych. 

O. N. R. zdobywa w społeczeń- 
stwie mniejsze czy większe sukcesy, 
prowadzi agitację. rozpoczął akcje 
nie przekraczającą jednak. w ogól- 
nej ocenie, miary zwyklej tego ro- 
dzaju akcji. O. N. R. nie wysunął 
na czolo programu i haseł antyrzą- 
dowych. W deklaracji wstępnej 
podkreślił swoją łączność i so- 
lidarność z armją i b. żołnierzami 

Ze strony rządu nie spotkal się 
Obóz Nar.-Radykalny z takiemi re- 
presjami. które  uzasadniałyby 


Cena enem. 20 u. — kto PAU 504.250 


PO ZAMACHU 


E ególne wzburzenie w jego sze- 
regac ji gdyż miało się w iym za- 
kresie do czynienia ze zwykłemi 
zarządzeniami. gwaraniującemi je- 
dynie utrzymanie porządku publi- 
cznego. 

N. R. jest młodą. najmłodszą 
organizacją polityczną. której dzia- 
łalneść e gej) znajduje sie w za- 
lążku. Nie można uzasadnić żad- 
nem twierdzeniem tego. aby w tym 
stanie rzeczy pierwszym. większym 
wysłępem O. N. R. mógl być krwa- 
wy. bezcelowy zamach na czlowie- 
ka. o którego idei i linji politycznej 
wyżej już pisaliśmy, 

Niema dowodów i niema  żad- 
nych przyczyn. dla kióryvch z tych 
szeregów mianoby wysłać kulę do 
min. Pierackiego. Odrzucamy myśl. 
aby stąd wyszla zbrodnia. 

Rozumiemy dobrze inteneję tych 
czarnych sil. klóre mimo to inspiru- 
ja już dzisiaj — nie mając rzeczo- 
Erm 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 


wych podstaw — i szczują przeciw 
O. N. R. Idzie o zohydzenie ca łe- 
go nowego ruchu narodowego, o 
rzucenie na niego cienia i krwawej 
plamy. Wierzymy, że te niecne, h a- 
niebne próby nie dadzą rezul- 
tatu. 

Są inni. dla których min. Pierac- 
ki mógł się stać isiotnie niewygod- 
nvm właśnie dlatego. że był bodaj 
pierwszym realizatorem nowych. 
dziś jeszcze może niedcstatecznie 
skrysłalizowanych dróg przyszłej 
Polski. że sta! się wyrazicielem pra- 
kivcznyvm tworzącej się syntezy 
nowej myśli politycznej, Te czyn- 
niki. obce duchowi i treści 
takiej Polski. wrogie jej 
istnieniu mogły bvć rzeczywiście 
zainteresowane w tem. aby mu 
przeszkodzić choćby taka potworną 
mełodą. jak mord. 

Į dlatego iak bardzo pragniemy. 
aby prawdziwi sprawcy zo- 


Kłopoty „Przełomu” 


Polsce 
faszystowskich 


„lata 1922—6 przynoszą w 
nasilenie nastrojów 


w obrębie wpływowego obozu. re- 
prezeniująceee nacjonalizm mie- 


szczański. Brak. wodzów. dorastają- 
cych do sytuacji. uniemożliwił na- 
rodowej demokracji realizację sy- 


stemu faszystowskiego w Rzplitej. 
Przewrót kombatancki pod wodzą 


ogniskującego w s0- 
bie całą tradycję i całą nadzieję 
polskiej demekracji spolecznej. za- 
erodzil w maju 1920 r. drogę praw- 
dziwemu faszyzmowi. Oczywiście 
j w Rewolucji Maj jowej występują 
pierwiastki wspólne jej i europej- 
skiemu faszyzmowi.. Ale Polska 
nie realizuje faszyzmu... Przeciwni- 
cy rządu nie poszli do obozów kon- 
ceniracyjnych — pociesza się au- 
tor w „Przełomie” nie przewidując. 

„przeciwnicy rządu” będą już w 
obozach zanim ukaże się następny 
numer tego pisma. 

P. Zakrzewski twierdzi, że ..fa- 
szyzm nie jest zdolny do usunięcia 
powodów wałki klas i że trwa ona 
— poza jego solidarystyczną zasa- 
dą”... „Faszyzm — czyłamy — sta- 
nowi tylko elap w rewolucji ustro- 
jowej” „a p. Zakrzewski widzi po- 
parcie tej tezy w iem, że we Wle- 
szech faszyzm uczynił ogromne po- 
stępy na drodze wiodąc ej do ustro- 
ju gospodarki planowej. To jednak 
p. Z. nie wystarcza. . Polityka spo- 
leczno- gospodarcza faszyzmu pole- 
ga na lawirowaniu między słanowi- 
api burżnuazyj jnemi a proletarjac- 
kiemi” i „jesi niezmiernie ryzykow- 
na i nie przynosi żadnego wyjścia 
z kryzysu”, 

Z ogromnym nie entuzjazmem. 
ale uznaniem palrzy za io p. Z. na 
bilans bolszewizmu w Z. S. R. R. 

„Atrofji faszyzmu na punkcie spraw 
spolecznych przeciwstawia się wy- 
raźnie wola społeczna. która w So- 
wietach dominuje nad procesem 
przebudowy l posuwa go niensian- 
nie naprzód... Podczas. gdy w pań- 
stwach faszystowskich walka klas 
toczy się nadal pod pokrywą ofi- 
cjalnego solidaryzmu i antagonizmy 
między burżuazją a proletarjaiem 
nie zostają ani o wlos znad ane. 
w Sowietach czynniki kierownicze 
bezwzględnie i skutecznie idą ku 
realizacji spoleczeństwa bezklaso- 
Tutaj istotnie podkreśla p. 


wego. 
Z. — rodzi się nieraz w męce i tru- 
dzie — nowe społeczeństwo. A w 


nowem społeczeństwie rozwija się 
nowa kulura. W tej dziedzinie w 
ciągu lat kilkunastu Sowiety osiąg- 
nęgły rezultatv godne uznania i po- 
dziwu, rezultaty. które — nie wa- 
hamy się tego twierdzić — uspra- 
wiedliwiają i wyjaśniają brutalną 
: jaskrawą rewolucję. jaka stano- 
wi ich zalożenie, W tej dziedzinie 
między sferą sowiecką i faszyzma- 
mi istnieje jaskrawy kontrast“ 

Jedno tylko nie dogadza p. Z. w 
rewolucji sowieckiej. że te wyniki 
osiąg mięte | zostały ..w almosferze 
przymusu“, który wynika z wyra- 
źnego i niekompbromisowego Świato- 
poglądu. Fanatyzm religijny i przy- 
mus narzucany właśnie klasie ro- 
botniczej przez aparat partyjny. to 
de nie jest duch zwycięskiego 
utra. 


Jakież są żalem konkluzje p. Z. i 
„Przełomu”? „Demokracja liberal- 
na już nie wróci. Następcy faszy- 
zmu wykończą raczej jego dzielo”, 
W jakim kierunku? „Rozwiążą te 
zagadnienia spoleczne i kulturalne. 
które dla rządów faszystowskich są 
nieaktualne lub niewygodne. Prze- 
dewszystkieru zas muszą przyw ró- 
cić zatracone przez faszyzm wario- 
ści: muszą działać w ałmosferze 
wolności i muszą uzyskać przekre- 
śloną przez faszyzm spontaniczność 
rozwoju spolecznego i kulturalnego. 
Wolna jednostka w zorganizowa- 
nem społeczeństwie pracy: twórcza 
indywidualność w kolektywie; swo- 
boda poglądów w państwie syndy- 
kalnem. nie tolerującem pariyj po- 
litycznych — lakie będą w naszem 
rozumieniu —- kończy p. Z. — za- 
sady, których urzeczywistnienie w 
Europie połaszystowskiej zamknie 
ostatecznie dobę kryzysu ustrojo- 
wego”. lakiego ustroju oczekuje 
również ..Przelłom” w Polsce. 


Trudno tu polemizować z każ- 
dym pogladem p. Kazimierza Za- 
krzewskiego z osobna. idzie nam 
raczej o niektóre zasadnicze punk- 
ty jego wywodów i wniosków. 

W dyskusji nad przyszłością no- 
wego ustroju należy operować je- 
dnakowemi kryterjami. Nie ulega 
wątpliwości. że jeżeńi za punkt 
wyjścia rozważań w tej sprawie 
weźmiemy walkę klas —— to bedzie- 
my dochodzili do innych wniosków. 
aniżeli biorąc za ich podsiawę kry- 
terja interesów narodowych. Dla 
p. Z. te kryterja są drugorzędnem 

zagadnieniem. Wiemy. że jest nam 
gctów przedłożyć wywód na ten te- 
mat i udowadniać. że istotą doko- 
nywujących się w świecie zmian są 
interesy tej lub innej klasy: bur- 
żuazji lub  proleiarjału. Znamy 
wszystkie argumenty w tej sprawie. 
bo nie są one zresztą nowe. usyste- 
matyzowa! je jeszcze Marx. Ale my 
w to wszystko nie wierzymy. nie 
dlatego. żeśmy a priori umówili się. 


jako ..wrogowie“ proletariatu. Rów- 
nie dobrze CA interesy prole- 
tarjatu, jak t. zw. burżuazji, dosko- 
nale zdajemy sobie sprawę z wy- 
zysku jednej klasy przez drugą, z 
monstrualności ustroju kapitali- 
stycznego. Ale nie wierzymy w wal- 
kę klas. od kiedy świat dosial się 
w (ryby kryzysu, który dokonal 
wyrównania klasowego, życie zaś 
zmioiło z powierzchni zagadnienie 
wałki klas i niki rozumny dziś się 
do niej nie przyznaje. 

Świał — poza Rosją Sowiecką — 
szuka calkiem innych kryterjów. 
Buduje przyszlość na zasadach u- 
strojów i państw narodowych, I dla- 
tego to p. Z. — stwarzający sobie 
programy na podstawie .„materja* 
lów zebranych w ciągu SERY, : 
a nie ogląd»,ący życia bardzo 
się dziwi. że — jak on to nazywa — 
faszyzmy DERE a nie wiele wy- 
siłku wkladaja w problemy gospo- 
darczo-socjalne. a ograniczają się 
dziś raczej do aktualnego rozwią- 
zywania bieżących trudności w tym 
zakresie. szukając dopiero drogi 
wyjścia na przyszłość. | rudności 
dotykają jednak narówni wszyst- 
kich. Nie są specjalnością jednej 
tylko klasy. 

W Rosji jest inaczej. Dużo trzeba- 
by mówić ba temat — dlaczego 
tam właśnie inaczej się dzieje. Bol- 
szewizm zwyciężył przedewszyst- 
kiem w momencie, gdy walka klas 
byla jeszcze aktualnym. piekącym 
problemem także w Rosji. Dzisiaj 
nawet p. /. stwierdza. że „warstwa 
rządząca w Sowiełach odróżnia się 
dość znacznie od proleiarjatu. nad 
którym — w Tego imię — uprawia 
władztwo”. Czy nie jesi to zawią- 
zek nowej walki klas w tem rzeko- 
mo .bezklasowem* spoleczeństwie 
— okaże przyszłość, Sądzimy. że 
tak. 

Europa. jei „faszyzmy” nie idą 
po drodze . belszewizmi. Niema on 
tu w tej chwili podłoża wobec po- 
wszechnego zubożenia i klęski go- 
spodarczej. Jeżeliby się jednak ktoś 


PRENUMERUJ I CZYTAJ CZASOPISMA: 


„Awangarda* — miesięcznik, Poznań ul. Ratajczaka 9, 
konto P. K. O. Nr. 203.851 — do nabycia w większych 
biurach dzienników we Lwowie, gł. skład w księgarni 


Gubrynowicza 


„AKcja Narodowa“ - dwutygodnik, Lwów, uł Św Piotra 6, 
konto P. K.O. Nr 504250 — do nabycia w wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników. 


„Czuwamy'* — tygodnik, Poznań ul. Ratajczaka 9, konto 
P. K. O. Nr. 206.447 — do nabycia w wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników. 


CENY: 


„Awangarda: rocznie 5 zł, półrocznie 250 zł., 


egzemplarz 50 gr. 


„AKcła Narodowa“: rocznie 350 zł., półrocznie 
2 zł, kwartalnie 1 zł. — egzemplarz 20 gr. 


„Czuwamy'': kwartalnie 1-10 zł., egzemplarz 10 gr. 


Prenumerata kwartalna: 
półroczna 2 zt. 


Nr. 7 


1 zł. 
— roczna 3'50 zł. 


stali wvkryci i ujawnieni. Jest to 
nasze w iej sprawie najżywsze 
inajwięksue życzenie. 

A jeżeli wówczas okaże się. 
żeśmy się jednak pomylili w obro- 
nie podjętej nietylko ze szlachet- 
nych pobudek ale i z głębokiego 
przekonania — wówczas nie zmie- 
nimy z tych słów. które dziś zostaly 
tu wvypowieziane. ani jednego 
zdania. 

| powtórzymy wtedy tem silniej. 
że popelniona zbrodnia była głup- 
stwem. nie majacem żadnej przy- 
czyny i zredzanem chyba w szaleń- 
stwie. | ani o jeden ion nie obniży- 
my słów prawdziwego. najglębsze- 
go oburzenia. I z tem większem 
przekonaniem i wytrwałością pó j- 
dziemy dalej po drodze. cięż- 
kiej. ale slusznej. którą wykreśli- 
liśmy sobie w ani naszej my- 
sli i programu politycznego. 


uparł i chciał realizować przyszlość 
ustrojową na zasadzie walki klas — 
to powiedzmy to sobie z p. Z. 
wspólnie — rzeczywiście jedyną. 
najprostszą drogą jest komunizm. 
Nie jest io przypadek, że p. Za- 
krzewski doszedł w swoich wnio- 
skach do uznania dla rezuliatów go- 
spedarki sowieckiej. Ma pelną ra- 
cję. Tylko w sowieckim ustroju da- 
dzą się zrealizować ambicje i teorje 
p. Kazimierza Zakrzewskiego. Na 
gruncie nowoczesnej Europy. pląta- 
ją się one zupełnie szłucznie, 

Kiedy zaś p. Z.. któremu imponu- 
ja Sowiety, ale kióry pamięła i o 
tem. że jest w antykomunistycznym 
obozie Mar zalka. obecnie zaś będzie 
musiał pamiętać i o obozach kon- 
centracy jnych, chce stworzyć t. zw. 
„syniezę' , powstaje w jej miejsce 
bigos programowy. w kiórej wol- 
ność kłóci się z brakiem partyj po- 
litvcznych. a twórcza indywidua|- 
ność z kolektywem. demokracja z 
przewrotem majowym. 


Jesteśmy spokojni o to, że Polska 
„Przelomem” i 


nie póldzie za jego 
ideologami. Gdyby poszla — skoń- 
czylaby na komuniźmie. 


całkiem od- 
Obojęine nam 


Idziemy bowiem w 
wrotnyvm kierunku. 


jest. jak to — na siraszaka — nazy- 
wa p. Z. My nazywamy ien kieru- 
nek ustrojem narodowym. Polska 


musi zdecydowanie wejść na ten tor 
i wchodzi nań. lsłotą tego ustroju 
w Polsce nie jest żadna rewolucja 
socjalna, bo posiadamy 507% mniej- 
szości reprezentujących w swej 
większości proletarjat 1 zabawa 
w rewolucję socjalna doprowadzi- 
laby do katastrofy Państwa Pol- 
skiego. W ustroju narodowym wv- 
równamy szanse i rolę wszystkich 
klas nie neeując racji bytu żadnej z 
rich i poddając ich interesy w razie 
potrzeby kontroli Państwa. Oezywi- 
ście że w nowym ustroju każda 
klasa spoleczna w narodzie polskim 
będzie miala pierwszeństwo przed 
wszystkiemi razem i każda z osob- 
na z klas innych  Aarodowości 
szczególnie, © ileby ie narodowości 
znajdowały się w negatywnym sio- 
sunku do Państwa. 

Włochy i Niemev nie idą po je- 
dnej linji w tvch zagadnieniach. 
Polska również hódzie” musiała u- 
normować je zgodnie ze swojemi 
warunkami. Jest to dowód. że w 
t. zw. „faszyzmach” nie istnieje je- 
den szablon na problemy socjalno- 
gospodarcze. ale że każdy ustrój 
narodowy rozwiązuje je zależnie od 
swoich potrzeb. Popiera to tezę. że 
geneza tvch ustrojów nie tkwi w 
tych problemach. Są one tylko dla 
nich pewnym. niewątpliwie waż- 


nym. ale nie najważniejszym od- 
cinkiem. 

F OO . . 

Pan Z. z ..Przelomu” iego nie wi- 


dzi i stąd jego rozczarowanie i poża- 
łowania godny kłopot z ustrojem 
ae Życie wyręcza jednak 
zaklopotanych. cichych sprzymie- 
rzeńców demokracji. wpatrzonych 
ze w stydliwym zachwytem w So- 
wiety i pozostawia ich z ich bała- 
mutnemi teorjami na boku. 
Sądzimy, że dla nikogo nie wy- 
niknie z tego zbyt wielka szkoda. 


Str. 2 


„AKCJA NARODOWA" 


O obóz państwowo-narodowy 


W ostatnim numerze ..iwangar- 
dv" (z czerwca br.) ukazał się zna- 


komitw artykuł pref. Uniw. Pozn. 
Zygmunta Wojciechowskie- 
so pt. „O nowoczesny polski o- 
bóz państwowo- narodowy. który 
ze względu na poruszone w nim 
zasadnicze zagadnienia dotyczące 
problemu politycznego Polski. w 


całości przedrukowujemy: 

„Jest rzeczą ‘powszechnie znaną. 
że ustrój polityczny państw euro- 
pejskich. który się ukształcił w 
wieku MIW i w początkach XV. 
rodowodem swoim wyprowadza 
się z hasel rewolucji francuskiej. 
Haslo „libertć” rzucone w czasie 
rewolucji stało się punktem wyj- 
ścia dla szerokich przemian. które 
dokonały się w Europie w wieku 
NIX i miało swój wyraz tak do- 
brze w stosunkach politycznych. 
Jak też i gospodarczych. łączyło 
się to z wielkim rozkwitem gospo- 
darstwa europejskiego w NIX wie- 
ku. Grupy jednostek odnoszące 
sukcesy na polu gospodarczem po- 
litvcznie łączyły się w parlamen- 
tarnych partjach  burżuazyjnych. 
Nie wszyscy jednak byli bogaty: 
mi. W ślad za tem ci. którzy na- 
leżeli do świata pra v. już wów- 
czas coraz bardziej fabrycznej. 
politycznie łączyli się też w par- 
tjach. opartych na zasadzie klaso- 
wej. Racja istnienia tych partvj 
tkwiła oczywiście w przeciwsta- 
wieniu się Światowi burżuazyjne- 
mu. W ten sposób utworzył się po- 
trójny splot haseł indywidualizmu. 
dogmatów ustroju parlamentarno- 
partyjnego i walki klas. Wszystko 
to jednak lączyło się pomiędzy so- 
bą. Łączyło i dzięki temu. że było 
razem podszyte wspólną podszew- 
ką masońską. 

Kryzys współczesny — jak 
trafnie tę rzecz Świeżo ujęto — o- 
gólnie rzec można. jest kryzysem 
i upadkiem tego świata. który 
opar} się na międzynarodowej 
doktrynie indywidualizmu i libe- 
ralizmu. Pobieżny rzut oka na tę 
dziedzinę. która przez czasy ubie- 
gające wysuwana była na plan 
pierwszy życia narodów i ludzi. na 
stosunki gospodarcze. wskazuje 
niechybnie ich rozkład i narasta- 
nie nowych opartych już na prze- 
słankach uniwersalistycznych i 
narodowych. Ucza tego nie doktry- 
nv i nadzieje. lecz fakty... Trzeba 
też — u progu nowych czasów — 
poddać rewizji indywiduałistycz- 
ny sposób wozumienia tego. czem 
jest naród: naród nie składa się 
tylko z luźnych jednostek ludz- 
kich, to zespół obyczajów. insty- 
tucyj, instynków. tradycyj. upo- 
dobań i t. d. — w „państwie naro- 


dowem”' trzeba temu dać wyraz. 
Na tem starem indywidualistvcz- 
nem rozumieniu rzeczy opierała 


się też i idea suwerenności naro- 
du, jednak jego władza zwierze 
nia nie może być rozpatrywana ja- 
ko emanacja woli niezależnych 
jednostek. składających się na na» 
ród. Państwo — wyraz zewnętrzny 
zorganizowanego narodu i główna 
jego organizacja — nie może za- 
dawalniać się rola biernego widza 
w najdonioślejszych dla narodu 
sprawach: to też ta liberalna zasa- 


da najwcześniej już została po- 
grzebana — i nikt po niej nie 
płacze”. 

Jest rzeczą ważną. że reakcja 


przeciw systemowi temu nie poja- 
wiła się dopiero w momencie zu- 
bożenia. które członków narodu 
zbliża ku sobie. lecz jeszcze w 
okresie największej świetności go- 
spodarczej. I tak we Francji w la- 
tach 1893—1900 względnie, biorąc 
rzecz szerzej w latach 1895—1905 
we Włoszech reakcja. związana z 
nazwiskiem Cormadiniego, zazna- 
czyła swe istnienie w pierwszych 
latach XX w. Nieco inną genezę i 
innv przebieg miała ona w Niem- 
czech. Dla programu nacjonali- 
stycznego pierwszem zagadnieniem 
było rozbicie polityczne w Niem- 
czech. które w istocie nie zostało 
usunięte i przez wypadki z roku 
1871 Dlatego też wysiłek myślo- 
wy nacjonalistów niemieckich od 
końca wieku XVIII skierowany 
byt przedewszystkiem w tym kie 
runku. a ze współczesnych obser- 
wacyj wiemy. że pierwsze refor- 
my Hitlera poszły w kierunku za- 
tarcia dawnych podziałów polity- 
cznych Niemiee. 

Coś podobnego bvło i w Polsce. 
Anonimowa broszura, pióra R. 
Dmowskiego p. t. ..Nasz patrjo- 
lyzm. Podstawy programu wspól- 
czesnej polityki narodowej”, wy- 
dana w roku 1893, w pierwszym 
rzędzie głosiła, że „polityka naro- 
dowa w głównych swoich zasadach 
nie może być ani poznańską, am 
galicvjską, ani warszawską — mu: 
si ona być ogólno-polską. Odpo: 
wiednio do położenia politycznego 
każdej dzielnicy. musimy uznawać 
rozmaity stosunek do rządów za- 
borczych, musimv sie godzić na 
rozmaite odpowiada jące warunkom 
miejscowym środki, ale nie zmie- 
nia ło w niczem ogólnej zasady 
według której: każdy czyn poli- 
tyczny Polaka. bez względu na to, 
gdzie jest dokonywany i przeciw 
komu skierowany. musi mieć ne 
widoku interesy całego narodu“ 
Nie wvczerpywało to jednak na- 
rodowego spojrzenia na rzeczyw:- 
stość. Czytamy bowiem dalej w 
tejże broszurze: „Przyjmując za- 


sadę. że polityka narodowa nie 
może brać za punkt wvjścia inte- 


resów poiedvńczei dzielnicy. sta- 
wiamy obok niej druga wedlug 
której: prawdziwy putrjotvzm nie 


na względzie interesów 
ale dobro ca- 


może mieć 
jednej jakiejś klasv. 
łego narodu”. (str. 4). 

Poglądy te zostały następnie bar- 
dzo rozprowadzone. a nawet z bic- 


giem czasu ulegly pewnej ewo- 
lucji. Momentem przełomowym 


była podróż Dmowskiego do fa 
ponji i dokonana w tym czasie ob- 
serwacja społeczeńsiwa japońskie- 
go. Wyrazem tej obserwacji stal 
się æ tykit pt. „Ex oriente lux" 
ogłoszony w ..Przegladzie Wszech- 
polskim” w roku 1904. Tem co dla 
Dmowskiego wydaje się być naj- 
cenniejszem w cywilizacji japoń- 
skiej. jest suma instynktów zbio- 
rowych tkwiąca w tem społeczeń- 
stwie. „lo co stanowi ich siłę --- 
czytamy w jednem z miejsc arty- 
kalu leży nie w jakichś dowol- 
nych zasadach postepowania, ale 

gleboko zakorzenionych instvn- 
krach. Dwudziestowiekowyv byt 
państwowy potęgą swej ciągłości 
tak zespolil. tak scementował ten 
naród. że w |apończyku instynkty 
zbiorowe biorą górę nad indywi- 
dualnemi: jest on wiecej cząstką 
społeczeństwa. niż jednostką. w 
postępowaniu swojem więcej mu 
na względzie dobro całości niż ko- 
rzyść osobistą i więcej mu idzie 
o bezpieczeństwo o byt narodu. 
niż o życie własne.... 

„Długa i jednolita historja tak 
silnie scementowała społeczeństwo 
japońskie w jedną całość, tak 
związała tu jednostkę z narodem, 
że doprawdy Japończyk jest w 
większej mierze czasiką tej zbio- 
rowej istoty. która się społeczeń- 
stwem nazywa. aniżeli istotą samą 
w sobie. osobnikiem. Jego myśl 
zwraca się przedewszystkiem ku 


sprawom ogólnym. ku sprawom 
państwa i narodu. poczucie obo- 
wiązków społecznych przeważa 


nad uczuciami osobistemi. a in- 
stynkt. nakazujący mu oddawać 
siebie na usługi oiczvzny. bierze 
górę nad osobistym instynktem sa- 
mozachowawczym. Jeżeli się tak 
łatwo wystawia na śmierć, to dla- 
tego. że dusza jeso zwraca się in- 
stynkiownie ku sprawom całości, 
że w świetle tych spraw śmierć 
jednostki przedstawia mu się. jako 
spadnięcie liścia z drzewa: losy 
liścia są obojętne. o drzewo idzie, 
żeby żyło i kwitło... 

„łatwo przewidzieć. jż w spo- 
leczeństwie takiem życie indywi- 
dualne jest zredukowane, że czło- 
wiek jako indywiduum. w porów- 
naniu z Europeiczykiem bardzo 
się ubogo przedsławia. | tak jest 
w istocie. Indywidualność  Japoń- 
czyka jest wielce okrojona na 


rzecz zbiorowości” (str. 751-2). 
W dalszym ciągu autor zazna- 


cza. że ..przerost instynktów zbio- 
rowych. bedacy wytworem diu- 
giego i odosobnionego bytu dziejo- 
wego. a dobprowadzajacy do zani- 
ku życie indywidualne. jak to wi- 
dzimy w [aponji. nie budzi za- 
zdrości w nas. którzy cenimy so- 
bie wielce *reść naszego życia du- 
chowego”. niemniej jednak pod- 
kreśla. że „nie wolno nam być 
ślepymi na rozkład bytu zbioro- 
rozklad 


wego. narodowego i na 
moralny jednostki. będący skut- 
kiem zaniku tych instynktów 


zbiorowych. a przerostu instyn- 
któw indywidualych. egoisiycz- 
nych”. „Bo sam w sobie może 
istnieć tylko człowiek pierwotny, 
polujący w puszczy na dzikie 
zwierzęta. które nawzajem nań 
polują: wszelka cywilizacja jesi 
wyiworem bytu zbiorowego. nie- 
możliwego bez instynktów zbio- 
rowych. o TA który te in- 
stvnkty zatracił, powraca moral- 
nie do słanu pierwotnego. ponie- 
waż zaś niema warunków. by pod 
każdym względem do tego stanu 
wrócić, musi się rozłożyć. zenić 
powoli” (str. 754). 

W ujęciu tem odbiegł Dmowski 
daleko od słów uznania. które pod 
adresem współczesnej cywilizacji 
zachodniej wyrażał na kartach 
„Myśli współczesnego Polaka“. 
Nowe też to ujęcie społeczeństwa, 
pogląd na jego byt organiczny, 
konieczność ochrony instynktów 
zbiorowych. snuć się będzie przez 
całą dalszą twórczość Dmowskiego, 
i jak dawniej walka z polską bier- 
nością była osią „alakiej myśli 
nacjonalistycznej. tak obecnie 
główną uwage zwróci ona na „te 
dodatnie pierwiastki duszy, te si- 
ły moralne, które narodom zosta- 
wia w  spuściźnie ich tradycja 
dziejowa” (str. 918). 

Już poprzednio w „Myślach no- 
woczesnego Polaka”. podkreślał 
Dmowski rolę organizacji państwo- 
wej. jako czynnika natury zasa- 
dniczej. w odniesieniu do powsta- 
wania i utrzymywania się narodu. 
Ustęp „Myśli zatyt. „Naród u 
państwo” zaczął wszak od zdań: 
„Naród jest wytworem życia pań- 
stwowego. Wszystkie istniejące 


narody mają swoje własne pań- 
stwa albo niegdyś miały i bez 


państwa żaden naród nie powstał. 
Fakt istnienia państwa daje po- 
czątek idei państwowej, która jest 
jednodnauczna z ideą narodową. 
Podstawy instynktów i uczuć na- 


rodowych maja swój poczalłek w 
czasach bytu  nrzedpaństwowego. 
plemiennego. tam już istnieją 
przymioty. decydujące o zdolno- 
ściach pańsiwowo - twórczych 
szczepu. ałe dopiero byt państwo 
wy buduje na nich właściwą psy- 
chike narodową. opartą na podsta- 


wie instvnktów rodzinnych. rodo- 
wych i plemiennych: on ją też 
rodzi w całości łam. gdzie nawet 


jej podstaw nie było. To. co działa 
z poczatku jako przymus fizycz- 
ny. wchodzi w instynkty i staje się 
w następstwie przymusem moral- 
nym. Jeżeli dziś dość powszechnie 
uważa sie posiadanie języka kul- 
turalnego i własnej literatury za 
główny i wystarczający zupelnie 
tvtuł do miana narodu. to trzeba 
pamięłać, że wszystkie języki ku!- 
turalne są wytworem życia pań- 
stwowego. wśród literatur świata. 
na to miano zasługujących. niema 
ani jednej. któraby powstala i 
rozkwitła wśród szczepu, nie posia- 
dającego własnego Joe lub 
dość żywej tradycji” (wyd. 3, str. 
242—245). Autor podnosi następnie 
wpływ polskiej sprawy  narodo- 
wej. wyrosłej po upadku państwa. 
na pewsianie kwestyj narodowych 
szczepów niepaństwowych. zazna- 
czając. że ..utożsamianie lub nawet 
stawianie narówni sprawy pol- 
skiej z tego rodzaju kwestjami 
narodowościow emi wynika z bardzo 
powierzchownego pojmowania 
rzeczy” (str. 140-7). Albowiem 
„sprawa polska nie zrodziła się z 
idei narodowościowej XIX  stule- 
cia i losów jej niezawodnie <lzie- 
lić nie będzie. Bo ruchy narodo- 
wościowe. po przeminięciu okresu 
największego napięcia. nacechowa- 
nego fanutyzmem i naiwnemi zlu- 
dzeniami co do:tego. że ludowi bez 
państwa własny język ezy narze- 
cze i okruchy jakichś zamierzch- 
tvch tradycyj wystarcza ją do prze- 
ciwstawiania sie narodóm polity- 
cznym. uspokoja się niezawodnie. 
wrócą powoli do właściwego loży- 
ska. zadowolnią się pewnemi pra- 
wami jezykowemi i bogodzą z la 


lub inną ideą narodowo-państwo 
wą” (str. 248). „Naród — czytamy 
dalej — jest niezbędną treścią 


moralną państwa. państwo zaś 
niezbędną formą polityczna naro- 
du. Naród może utracić państwo i 
nie przestaje być narodem. jeżeli 
nie zerwał nici moralnego związ- 
ku z tradycją państwową. jeżeli 
bie zatracił 'idei narodowo-państ- 
wowej. a z nią zarówno świadome- 
go jak nieświadomego. żywioło: 
wego dążenia do odzyskania poli- 


cznie samoistnego bytu“ (str. 251). 
„Idea narodowa. wyzuta z pier- 
wiasików państwowych jest ab- 


(str, 252). 


W powolanym poprzednio ariy- 


surdem” 


kule z „Przegladu Wszechpolskie- 
go” rola państwa w tworzeniu i 


utrzymywaniu instynkiów zbioro- 
wych została równie mocno po- 
kreślona. Pamiętamy powołane 
wyżej zdanie. że ..dwudziesiowie- 
kowy byi państwowy potęgą swej 
ciągłości tak zespolil. tak scemen- 
tował ten naród.... Nieco powy- 
żej od tego miejsca pisze aulor: 
„Skąd się wzięła siła moralna ja- 
pończyków? Jakie sa jej źródła? 
Co ją stworzyło?... Gdyby mi 
kazano w paru slowach na te py- 
tania odpowiedzić, rzekłbym. iż 
źródłem tego. co nam tak w |apoń- 


czykach imponuje a co im daje 
zwycięstwo nad silniejszym o 
wiele wrogiem. jest — dwadzieścia 


kilka wieków nieprzerwanego by- 
tu państwowego |aponji”. Zadaje 
też drugie pytanie: „Skądsta róż- 
nica między nami a narodem Da- 
lekiego Wschodu?...  Przedewszy- 
stkiem z historji. Tamten miał 
przeszło “dwa tysiące lat jednoli- 
tego. nieprzerwanego żadną wielką 
katastrofa. żadnem obcem pano- 
waniem istnienia w jednym ustro- 
ju państwowym. stopniowe prze- 
chodzącym zmiany. pod jedną na- 
wet dynastją. Czemże wobec tej 


niebywalej ciągłości. wobec tej 
potęgi trwania są nasze dzieje 
ruchome. poszarpane na strzępy. 
ie dzieje narodu. który ledwie 
się przez kilka wieków  zdolał 
sformować, ledwie zdobył poczu- 
cie swej jedności i siły, ledwie 


wytworzył instytucje prawne, za- 
Ery jące mu wyższy ład społe- 
czny. a już się połączył z przewa- 
ża jącemi liczbą żywiołami nowe- 
mi. niederosłemi do jego poziomu, 
z żywiolami, które z sobą zrównał 
i uobywatelał. siebie obniżając; 
czemże są te dzieje kraju, przez 


który wielokrotnie przechodziły 
nawałnice obcych najazdów i za- 
męty interregnów. przerywające 


trwałość jednego porządku. a po- 
tem nieładu państwowego i burzą- 
ce poczucie niewzruszoności pod- 
sław narodowego bvłu: tego na- 
rodu. który od stulecia zgórą ist- 
nieje bez państwa i bez prawa, 
który wreszcie w swem łonie a- 
mem ma inną społeczność. odrę- 
bna. tradycyjnie spojoną. obcą a 
częstoknoć wroga jego instynktom, 
pojęciom moralnym. ideałom i dą- 
żeniom..... 

„Pa różnica długości trwania i 
jedności bytu sprawia, iź przesz- 
łość Japończyka ma iaką nad nim 
władzę. iż nieśmie on nawet po- 
myśleć o sprzeniewierzeniu się 
tym instytucjom narodowym i tym 


przykazaniom elycznym. klóre oj- 
com jego były świętemi. i że Po- 
lak tak słabo jest związany z 
przeszłością, z iradycyjnemi pod- 
stawami narodowego bydu. że lada 
podmuch zdolny jest zerwać wię- 
zy. lączące go z narodem, z tsady- 
cją. z narodowa etyka i zrobić go 
wrogiem własnej narodowej cało- 
ści nawet wiedy. gdy chce ją u- 
szczęśliwić” (str. 748—750). 

Polityka wychodząca z 
założeń ideologicznych musiala 
dażyć do niepodleglości politycz- 
nej. Dążąc zaś do niepodległości 
zdawna istniejącego narodu pol- 
skiego musiala starać się ogarnąć 
zakresem  terytorjalnym przy- 
szłego państwa polskiego wszyst- 
kich Polaków siedzących w zwar- 
tej masie. Musiała sobie ponadto 
zdawać sprawę z tego, że jeżeli to 
nowe państwo polskie ma wypel- 
nić zadania asymilacyjne na 
wschodzie musi oprzeć się o jak 
najszerszą masę polską. gdyż tyl- 
ko od wielkości tej masy zależeć 


tych 


będzie siła asymilacyjna państwa 
polskiego. 
lym. który postawił program 


terytorjalny w zakreślonych wy- 
żej granicach bvl w powstającym 
obcz.e narodowym wielkiej i nie- 
zapomnianej pamięci Jan Ludwik 
Popławski. W słynnym artykule 
z roku 1887, ogłoszonym w „Gło- 
sie” pisał: asi politycy marzą 
jeszcze o Wilnie i Kijowie, ale o 
Poznań mniej dbają. o Gdańsku 
zapomnieli prawie zupelnie, a o 
Królewcu i Opolu nie myślą zgoła. 
Czas już zerwać z tą tradycją. 
która pasowała na bohaterów Je- 
remich Wiśniowieckich, a na pa- 
stwę niemieckim katom oddawała 
Kalkszteinów, czas już po tylu 
wiekach bląkania się po manow- 
cach wrócić na starą drogę, którą 
ku morzu trzebiły krzepkie dlonie 
wojów piastowskich” (przedruk w 
„Pismach politycznych”, t. I. sir. 
IDŹ. 


Dążąc do zdobycia niepodleg'o- 
ści polityka nowo powstającego 
ugrupowania narodowego szła 


zrazu szlakami wytyczonemi przez 
tradycję powstańcza. Do nich 
wszak nawiązała Liga Polska u- 
tworzona w roku (887. W pierw- 
szych jednak latach XX- w. zaszła 
grunlowna zmiana w poglądzie na 
słuszność drogi powstańczej. 
Zmianę tę wvwolała obserwacja i 
studjum polityki pruskiej. 

R. Dmowski i politycy współ- 
pracujący z nim doszli do przeko- 
nania. że glównym przeciwnikiem 
politycznym polskim są Prusy 
zmierzające do zniszczenia Poła- 
ków siedzących w masie. Równo- 
cześnie Dmowski biorąc pod uwa- 
gę coraz bardziej zaznaczający się 
zwrot Rosji ku polityce wschto: 


dniej i wyraźnie związanie się 
Anglji z blokiem  francusko-ro- 
syjskim zdecydował się na skiero- 
wanie ostrza polityki polskiej 
przeciw Niemcom. ściślej przeciw 
Prusom. Polityka ta jednak 


biorąc pod uwagę poięgę Prus — 
nie mogła iść droga ruchów zbroj- 
nych i walki czynnei, kióre bvly- 
by z miejsca i bezliiośnie tlumio- 
ne przez władze pruskie. 

Określenie roli państwa jako 
czynnika tworzącego i utrzymu- 
jącego instykty dośrodkowe mu- 
siało prowadzić w dalszej konse- 
kwencji. t. j. po odzyskaniu nie- 
podległości politycznej państwa. 
do nadania narodowi takiego u- 
stroju pol ycznego. któ vby 
państwu tę rolę umożliwiał. a w 
każdym razie nie czynił z pań- 
stwa narzędzia rozbi ja jącego 
istniejącą już jedność narodową 
i utworzone już instykty dośrod- 
kowe. Z tych założeń mial w roku 
1920 wyróść Obóz Wielkiej Pol- 
ski. Nie ,uprzedzajmy jednak wy- 
padków. 

Wracając do okresu  przedwo- 
jennego stwierdzić trzeba, że były 
dwie grupy polityczne, które dą- 
żyły do restytucji politycznej 
niezależności narodu. Jedną z nich 
była demokracja narodowa i o jej 
założeniach ideologicznych już 
mówiliśmy Drugą grupę od osoby 
jej przywódcy określamy jako pil- 
sudczyków. 

PiłsudczywGy w równym stopniu. 
jak i narodowi demokraci uosa- 
biali dążenie narodu do niepodle- 
głości, byli więc narodowcami w 
uczuciach i w praktyce w równej 
mierze. jak i narodowi demokraci. 
Byli narodowcami, ponieważ wal- 
czyli o to, co dla narodu jest rze- 
czą najcenniejszą. 1j. o niepodle- 
głość polityczną uosobioną w pań- 
stwie. 

Wiadomo jednak. że pomiędzy 
temi kierunkami zaznaczały się 
różnice. Jedne z nich miały bar- 
dziej, inne mniej zasadniczy cha- 
rakter. Jest rzeczą znaną, że ruch 
niepodległościowy Piłsudskiego 
związał się z ruchem socjalistycz- 
nym. Związek ten nie był jednak 
spowodowany szczególną atrak- 
cyvjnością klasowych haseł soeja- 
lizmu, sprzecznych z postulatami 
wewnętrznej jedności narodowej. 
lecz był raczej wywołany przeko- 
naniem. że socjalizm reprezentuje 
jedyną zorganizowaną siłę. której 


można użyć w zbrojnej walce o 
niepodległość. Stosunkowo luźny 


charakier lego związku zauważo- 
no już wcześnie. | tak R. Dmow- 


ski w artykule podpisanym Sk. 
(skrót pseudonimu S5xrzycki, uży- 
wanego przez lomowskiego) pisal 
w roku 1905 o Piłsudskim w arty- 
kule p. i. „klistorja szłachelnego 
socjalisty” zamieszczonym W 
„Przeglądzie Wszechpolskim” 
„..ani ze swego stosunku moralne- 
go do społeczeństwa, ani ze sklon- 
ności objawianych w działaniu 
praktycznem. ani z metod postępo- 
wania Piłsudski socjalistą nie 
jest. Cała rzecz. że wierzy w so- 
cjalizm taki, jakim go sobie sam 
przedstawia i że uważa sobie za 
obowiązek pracować pod iero 
sztandarem nawet wtedy, kiedy 
robi nie majacą nic wspólnego z 
socjalizmem, czysto polską naro- 
dową robotę”. „a gdym się zasta- 
nawiał — cytuje Dmowski słowa 
Pilsudskiego — nad narodem, z 
którym mnie wiązało wszystko co 
cieszy i wszystko eo boli, wszyst- 
ko co we mnie i wszystko co czu: 
je... — lo nie jest mowa socjali- 
sty. Gdzież miejsce w sercu. które 
tak czuje. na nienawiść do „burżu- 
azji”” Gdzież główa. co tak myśli. 
może stawiać walkę klas ponad 
wszystko?... Nie. Piłsudski w 
głębi ducha socjalistą nie jest: au- 
iobiogralja jego wcale nie uzasa- 
dnia wartości  socializmu, ale 
przeciwnie przekonywa nas. że 
jest on u autora zastarzalą. utrwa- 
lona w syberyj,skiem odosobnie- 
niu modą. Pozostal on zawsze o- 
dzielnym chłopcem, 


wym synem 
matki patrjotki, marzącym o Wy- 
zwoleniu swej ojczyzny (str. 
zee: 


Ważniejszą była różnica inna, 
związana z wielką ewolucją, któ- 
rą przebyło państwo polskie w 
długich wiekach swej przeszłości. 
Państwo to w czasie od końca XII 
wieku do początku wieku XIV u 
traciło ogromną część swych ziem 
macierzystych. cały pas mado 
drzański. od jej ujść. po jej źró- 
dla. Polska Mieszka | i Bolesław: 
Krzywoustego zubożona została w 
ilen sposób o bodaj połowę swej 
ludności. Ten bieg wypadków 
próbował odwrócić Kazimierz 
Wielki w końcowych latach swycii 
rządów, ale nie starczyło mu już 
dni życia. by dzieła tego dokonać. 
by wrócić na szlak sardinia ski. 
ludzie zaś. którzy po nim uzy- 
skali wpływ na państwo polskie, 
możnowladcy malopolscy, narzuci- 
li państwu palskiemu ściślejszy 
program dzielnicowy małopolski 
streszcza jący się z 'ednej strony 
w polsk ej ekspansji na iaiia; 
wy wschód. z drugiei zaś w unii 
polsko-litewskiej. która miała u- 
łatwić przeprowadzenie tego pro- 
gramu. oraz powiększyć sily pol- 
skie o przyłączone państwo litew- 
skie. Program len. który w rokn 
1569 doprowadził do przyłączenia 
do Korony, tj. do ściślejszych ziem 
polskich olbrzymich obszarów wo- 
jewództw kiiowskiego i braclaw- 
skiego iako jedno z następstw wy- 
wołat przejęcie na rachunek pol- 
ski dawnego sporu  lilewsko-mo- 
skiewskiego o ziemie ruskie. Spór 
ten w końcu wieku XVIH zakoń- 
czył się dla Polski tragicznie — 
jej rozbiorami. 


Jest dzisiaj przesądzoną rola. 
którą w dej sprawie odegraly 
rusv. Powięsszone (ervtorjalnie 
o dawne polskie ziemie nadodrzań- 
skie i uzyskawszy wolną rekę w 
Prusach Książęcych dzięki kata- 
strofom w których Polska znalazła 
się w połowie wieku XVII dążyły 
do terytor, jalneg o polączenia 
glównej części swych ziem z Pru- 
sami Książęcemi. Wygrywając an- 
tagonizm polsko-rosyjski. a zwła- 
szcza grając na fakcie konfedera- 
cji barskiej, doprowadziły do 
pierwszego rozbioru. W niespelna 
dwadzieścia lat później zręczną i 
wręcz prowokacyjną polityką do- 
prowadziły do ponownego zmie- 
rzenia się Polski z Rosja i wyszły 
z tych wypadków powiększone © 
zabór drugi i trzeci.  Utraciły 
wprawdzie — ostatecznie w roku 
1815 — część swych nabytków, 
niemniej jednak Pomorze i Wiel- 
kopolska. pozostały w ich rękach. 
Grę swoja prowadzily jednak da- 
lej. Powstanie listopadowe i sty- 
czniowe były dla nich okazją ao 
żadań w kierunku t. zw. Knesebec- 
ker Grenze, tj. linii Pilicy i Nar- 
wi. Dla uważnego obserwatora nie 
ulegało tedy watpliwości. że ruch 
powstaniowy przeciwrosyjski o ile 
będzie raz jeszcze powtórzony, 
będzie wygrany przez Prusy, dą- 
żące do likwidacji polskiej masy 


narodowej. i że antagonizm pol- 
sko-rosyjski stanowi podstawę 
związku rosy jsko- pruskiego. Nie 


ulegalo zaś wątpliwości. że właśnie 
ten związek jest kamieniem p:zv- 
gniatającym grób Polski. 
Wychodząc z tych założeń poli- 
tvka demokratyczno-narodowa — 
jak to już wyżej wspomniano — 
postanowila zerwać z tradycją 
powstań. tak ze względu na rolę 
powstań w utrzymyewaniu węzła 
rosyjsko-pruskiego, jak też z tej 
przyczyny. że kładąc zasadniczy 
nacisk na złączenie w przyszłem 


państwie polskiem ziem etnicznie 
polskich musiała baczną uwagę 


zwrócić na ziemie b. zaboru pru- 
skiego i dać tej sprawie pierw- 
szeństwo przed rewindykacją ziem 


wschodnich dawnej Rzeczypospo 


litej, względnie przez uzyskanie 
tych ziem umożliwić polonizacię 
ziem wschodnich, odebranych 


Polsce przed ich ostatecznem spol- 


szczeniem jak fo już wyżej 
wspomniano. 
Natomiast obóz  piłsudezyków 


poszedl siaremi szlakami tradycyj 
powstańczych. a w Ślad zatem śni 
się jakby dziedzicem dawnej pol- 
Ney wschodniej myśli politycz- 
nej. Prostem nastepsiwem tego 
stanu rzeczy był program federa- 
cyjny wysunięty z kól tego obozu 
po odzyskaniu przez Polskę nie- 
podległości. 

Piłsudczycy wysuwając program 
powsłańczy z natury rzeczy gro- 
madzili w swvch szeregach naj- 
bardziej aktywne elementy. zdol- 
ne do walki czynnej i jej pożąda- 
jace. Do walki zaś tej kierowal 
cały kompleks pokladów emocjo- 
nalnvch stworzonych przez bru- 
talną politykę rosyjską. przez tra- 
dycję powstań, a zwłaszcza naj- 
świeższego z roku 1863. Pilsudczy- 
ev byli dziećmi toku 1863-g0. 


Niniejsze r SABRE nia rozpoczę: 
liśmy wyżej od stwierdzenia fak- 
tu. że na przełomie wieków AIX 
i X\ w poszczególnych państwach 
Europy Zachodniej zaznaczyła się 
reakcja nacjonalistyczna w sto- 
sunku do rozkladowego działania 
ideologii rewolucji francuskiej z 
jej organizacyjną podszewką, tj. 
masonetją, Reakcja ta przybrala 
ogromnie na nasileniu w czasach 
powojennych doprowadzając do 
wybuchu tak nazwanych rewolu- 
cyj natodowych, najpierw we 
Włoszech. później w Niemczech. 
Wszyscy też mamy w oczach wiel- 
ki ferment, który miał i ma miej- 
sce we l'rancji. 

lakie czynniki doprowadziły do 
realizacji tych założeń moralno- 
filozolicznych, które stały u pod- 
staw ideologji nacjonalistycznej 
bajuta wozkwitającej z wschodzą* 
cym na widownię wiekiem XN? 
Nie ulega wątpliwości, że brać na- 
leży pod uwagę dwa czynniki. Je- 
dnym z nich jest wielka wojna. 
która nauczyła ludzi używania 
sily dla realizacji swych zamie- 
rzeń i która powoławszy do szere- 
gów ogól mężczyzn zdolnych do 
ski liw wojskowej, stworzyła z 
nich siłę zorganizowaną. klóra u- 
trzymala sie w iym charakterze i 
po zakończeniu wojny jako orga- 
nizacja b. kombałantów. W ten 
sposób w karby organizacyjne u- 
jęta-zosiała energia. kiórą naród 
rozporządzal w danym okresie 
dziejów. 

Drugim «czynnikiem stało się 
bezrobocie: sprowadzając okres 
zubożenia działało dobroczynnie z 
tej przyczyny. że wyzwalało in- 
stynkiy dośrodkowe dla których 
hamulcem zawsze był i zawsze be 
dzie każdy okres powodzenia ma- 
terjalnego. Przed bezrobotnym: 
stanelo też zagadnienie jutra 
spodarczego. Powstało dzięki temu 
podłoże dla organizowania się ru- 


go- 


chów pozaparlamentarnych. z 
drugiej zaś strony ruchy te, po 
dojściu do władzy zdolne były 


dzięki panującym stosunkom go- 
spodarczym uzależnić od siebie 
szerokie rzesze spoleczeńsiwa... 

i 


Powracajac do losów Polski 
przypomnieć wvbada. że po odzy 
skaniu niepodległości przyswoiła 
sobie ustrój demokracji parlamen- 
tarnej według ostatniego modelu 2 
wszysikiemi „szykanami W uw 
rządzeniu Polski na takich podsta- 
wach współpracowały koła lewi 
cowe z niekłóremi kolami prawi- 
cowemi zapatrzonemi na modę 
francuską jako na wzór najlepszy. 
Zapomniały te koła. że I rancja 
prawdziwa. naprawdę „francuska” 


to nie Francja demokratyczno- 


parlamentarna. lecz I rancja mor 
narchistyczna i katolicka. Pran- 
cja, której jedność i poczucie 


zwartości dawała współpraca or- 
ganizacji nolitycznej z  Kościo- 
lem. 


Te formy polityczne stworzyły 
znakomite podłoże dla rozhuśtania 
się walk i aspiraeyj klasowych. 
7 RIE soie GA programem wystąpilo 
zwłaszcza włościaństwo polskie i 
to przedewszystkiem w bardziej 
lewicowvch swych ugrupowaniach. 
Obserwator obdarzony zmysłem 
historycznym musiał sobie zada- 
wać pytanie. czv nie stoi przed na- 
mi jakaś nowa perspektywa dru- 
giej Polskiej szlacheckiej. tym 
razem w wydaniu chłopskiem. 
Michal Bobrzyński pisząc w czwar- 
tem wydaniu swych „Dziejów 
Polski” o pracy podjetej przez na- 
ród polski po odzyskaniu niepod- 
ległości trafnie zauważył: „Naród. 
kare tego dokonywa. jesi w wie- 
ln względach odrodzonym. ale tym 
samem narodem. na którym ciąży 
cała jego wiekowa przeszłość. a 
na którego charakterze odbija ją 
się wszystkie jej zalety i wady w 
sposób zadziwiający. Uderza to 
przedewszystkiem w działaniu je- 
go sejmowej reprezentac ji” Po- 
równując zaś następnie sejm Pol- 
ski odrodzonej z sejmem czterolet- 
nim pisze: „Kiedy jednak sejm 
czieroletni brzed śmielszą reformą 
spoleczną się cofnął, scjm obecny, 


z” NEA 


Nr 


zastawszy ją dokonaną w okresie 
porozbiorowym, postanowi! zwich- 
nąć równowagę gospodarczą i po- 
lityczną na rzecz jednej warsiwy. 
Nawiązując w tem do przewrotu 
jakiego z końcem XV i początkiem 
AVI wieku dokonała. dostawszy 


się do wladzy szlachta, wiekszość. 


ludowa obecnego sejmu nietylko 
własność ziemiańską wyłączyła 
prawie od udziału i głosu w sej: 
mie, ale, przerzuciwszy na nią 
głównie podatki, uwolniła od nich 
szerokie warstwy ludowe. Posto- 
wie włościańscy zmusili wreszcie 
sejm do uchwalenia wywłaszcze- 
nia większej własności ziemskiej. 
grożąc. że bez tego lud w śmier- 
telnyvch zapasach z najazdem ro- 
syjskim nie weźmie udziału. Tak 
samo groziła „niegdyś szlachta 
królowi na polach Opoki i Niesza- 
wy. ażeby wymóc na nim przywi- 
leje” (t. IL str. 527—8). 

Ustrój. który Polska sobie na- 
dala był także fatalnym z punktu 
widzenia mniejszości narodowych 
osiedlonych na terytorjum pań- 
stwa polskiego. System partyj 
stwarzał dla nich naturalne ramy 
organizacyjne, przyczyniał się tem 
samem do stabilizacii stosunków 
mniejszościowych. tworząc w isto- 
cie przegrody między mniejszo- 
ściami i polskością. która musiała 
i musi dążyć do asymilowania 
mniejszości słowiańskich. 

W tym wachlarzu demokratycz- 
no-parlameniarnym umieścił się i 
obóz demąkratyczno - narodowy, 
który choć miał wielką ilość po- 
słów i senatorów. nie mając jed- 
nak bezwzględnej większości, nie 
mógł dojść do pełnej władzy w 
ramach parlamentarnych. Cała zaś 


jego konstrukcja nie pozwalała 
mu na przejście do akcji poza- 
parlamentarnej. W istocie byl 


wobec systemu demokratyczne- 
parlamentarnego bezsilny, tak sw- 
mo jak był bezsilny wobec zaga- 
dnienia mniejszościowego. Widząc 
pelne zło pariyj mniejszościowych 
ograniczał się do głoszenia zasady 
większości polskiej, nie pamięta- 
jąc o tem, że dla ekspansji pol- 
skości tak dobrze szkodliwym jest 
system partyj mniejszościowych, 
jak też zasada głosząca odsunięcie 
od wpływu na bieg spraw polskich 
słowiańskich mniejszości narodo- 
wych w ramach przewidzianych 
formalnie dla każdego z obywateii 
Państwa Polskiego. 

Drugi obóz niepodległościawy, 
obóz Pilsudczyków nie utworzyl 
własnej partji politycznej, Piłsud- 
czycy główną masą pozostawali w 
partji socjalislycznej, slanowiąe 
glówną jej siłę i dająć jej dyna- 
mike, którą PPS. rozporządzała w 
pierwszych latach niepodległa- 
ści. Pozulem mieli swych przedsta- 
wicjzeli i w innych ngrenawaniach 
Parlamentarnych, głównie lewico- 
wych. Ich celem nie było jednak 
opanowanie władzy w Polsce przez 
opanowanie szeregu partyj lewi- 
cowych. Jeżeli z nemi współdziali 
to tak z tej przyczyny, by mieć 
wpływy w ówczesnem ugrupowa- 
niu politycznem społeczeństwa, jak 
też w tym celu, aby paraliżując 
tiemi wplywami działanie maszy- 
ny parlamentarnej, stworzyć wa- 
runki dla zamachu stanu. 

Zamach ten dokonany został lat 
temu osiem, w maju roku 19.6. 
W swej strukiurze socjologicznej 
wykazuje on w równej mierze 
pewne podobieństwa, jak też i 
różnice z przewroiami, które do- 
konaly się we Wloszech i we 
Francji. 

Zasadnicze podobieństwo tkwi w 
te, że byla to akcja podjęta i prze- 
prowadzona przez byłych komba- 


tantów. Pod tym względem była 
zasadnicza różnica między struk- 


turą obozu demokratyczno naro- 
dowego, a piłsudczykami. Gdy 
obóz demokratyczno-narodowy nie 
glosil haseł walki czynnej, będąc 
dej wręcz przeciwny. piłsudczycy 
głosili to hasło. a głosząc je, wv- 
lawiali jakby magnesem. najbar- 
dziej aktywny i dynamiczny ma- 
terjał ludzki. Związani przeżycia- 
mi wojennemi stanowili po wojnie 
grupę, która była jakby predy- 
stynowana do uderzenia w struk- 
turę parlamentarną. Obóz demo- 
kratyczno-narodowy nie opierając 
się na czynnikach siły posługiwał 
się raczej rządami opinji. 

była jednak różnica, która dzie- 
lila piłsudczyków od kombatantów 
włoskich, czy niemieckich, i która 
zadecydowała o przebiegu polskiej 
rewolueji i która nie mogła nadać 
Jej piętna rewolucji narodowej w 
rozumieniu włoskiem, niemieckiem 
czy. francuskiem. Gdy mianowicie 
kombatanci państw zachodnich 
wyrastali szeroką masą z miąższa 
narodowego, piłsudczycy byli u- 
grupowaniem małem ilościowo, 
tak w porównaniu z kombatanti- 
mi państw innych. jak też w ze- 
sławieniu z masą narodową polską. 
„adecydował o tem charakter z ja- 
kim Polska wzięła udział w woj- 
nie. Polacy walczyli w różnych. 
arm jach zaborczych i nie mogli sta- 
nowić po wojnie zżyłtego zrzesze- 
nia kombatantów. Pod sztandara- 
mi polskiemi na ziemiach polskich 
walczyły tylko Legjony i dlatego 
one tyko reprezentowały w Połlsez 
to, co we Włoszech. czy Niem- 
czech reprezentowały szerokie rze. 
sze faszystów. czy hitleroweów. 

Dodać trzeba jeszcze to. że pil- 
sudczycy jako kombałanci uosa- 
biali tylko jedno z dążeń narodo- 
wych. Gdy kombatanci państw 
zachodnich bili się realizując po- 
stulaty jednej polityki zagranicz- 


nej włoskiej, czy niemieckiej, w 
Polsce tych polityk bylo dwie. 
Gdy zaś polityka taka w Polsce 
równała się przed wojną i w cza- 
sie wojny staraniu o niepodległość, 
powstały w Polsce dwie organiza- 
cje, dążące na dwu drogach do nie- 
podległości, le organizacje w roku 
1926 walki swej nie zakończyły. 
Kombatanci legjonowi podejmu- 
jąc zamach uderzali w narodową 
demokrację. nietylko jako w jed- 
no ze stronnictw parlamentarnych. 
ale przedewszystkiem jako w or- 
ganizację skupiającą te szerokie 
rzesze narodowe. które związaly 
się realizacją programu niepod- 
leglości reprezentowanego przez 
obóz  demokratyczno - narodowy. 
Gdy zaś w Polsce to co nazywamy 
ideologją nacjonalistyczną, wzglę. 
dnie — po polsku — myślą narodo- 
wą — reprezentowane było przez 
pisarzy i działaczy kierunku de- 
mokratyczno-narodowego, nie na- 
stapilo w Polsce związanie rewo- 
lucji kombatanckiej z filozof ją nu- 
cjonalistyczną: stało się to nato- 
miast we Włoszech i w Niemczech. 
gdzie tilozofja nacjonalistyczna 
stworzyła myślową i ideową pod- 
budowę tamtejszych rewolucyj. 

Nastąpiło najdziwaczniejsze 
splecenie analogij i różnic z rewo- 
lucjami włoską i niemiecka.’ Tea 
słan najmniej zadziwi historyka 
przeszłości polskiej w której przez 
cały bieg dziejów polskich tyle 
byto odchyleń i różnic w porów- 
naniu z biegiem dziejów niemiec- 
kich, żeby już nie mówić o fraa- 
cuskich. 

Najdziwaczniejsze w tem wszy- 
stsiem było io, że obóz niewąipli- 
wie nacjonalistyczny, jakiem w 
Polsce było i jest ugrupowanie 
demokratyczno-narodowe w walce 
z rewolucją piłsudczyków znalazł 
się w sziankach ustroju demokra- 
tyczno-parlamentarnego, który to 
ustrój w założeniach swych musiał 
być i jest sprzeczny z założeniami 
nacjonalistycznemi. 

len stan rzeczy nie pozostał 
bez reakcji, a wyrazem jej stało 
się powolanie do życia Obozu 
Wielkiej Polski. Obóz ten powstał 
jako organizacja wyraźnie poza- 
parlamentarna, różna od Związku 
Ludowo-Narodowego, względnie 
Stronnictwa Narodowego, którym 
pozostawiono jako zadanie udział 
w pracy parlamentarnej. Obóz 
Wielkiej Polski natomiast pow- 
slaf jako organizacja mająca objąć 
nie jeden odlam narodu, lecz wy- 
raźnie jako organizacja ogólnona- 
rodowa, miał on spelnić zadanie 
organizacji narodu, jak tę rzecz 
szeroko rozprowadzała broszura 
R. Dmowskiego p. i. Zagadnienie 
rządu, ogłoszona jako zeszyt l-szy 
Wskazan programowych Obozu 
Wielkiej Polski (wyd. f-sze 1927 
str. 29, wyd. 2, dopełnione, 1927 
str. 32). „Lylko zorganizowany 
naród — glosi! Dmowski — może 
wysunąć na czoło życia kraju ie 
wartości, które sianowią podstawę 
bytu społecznego i postępu cywi- 
lizacji, które ludzi podnoszą mo- 
ralnie i wskazują im coś wyższego 
ponad dobra materjalne, czynniki, 
które ich: wiążą w jedną calość 
społeczną i nakazują dobro całości 
stawiać ponad wszystko. Tylko 
zorganizowany naród może zna- 
ieżć w sobie sily do rozwiązywa- 
nia wielkich zagadnień gospodar- 


czych i politycznych doby dzisiej- 


szej i zagadnień naszego w szcze- 
gólności bytu państwowego. Tylko 


wreszcie zorganizowany  naró 
może dziś wydać władzę w pań- 


stwie. poczuwającą się do surowej 
odpowiedzialności za jego losy i 
za położenie jego ludności. może 
rozwiązać ło najtrudniejsze dziś 
wszędzie zagadnienie rządu” (wyd. 
2, str. 29), 

Zagadnienie rządu miała roz- 
wiązać organizacja narodu oparta 
na zasadzie hierarchji, stworzonej 
przez inicjaiora ruchu i przy ję- 
tej przez masy przyjmujące pro- 
gram ruchu. W ruchu tym doko- 
nal się zresztą dość rychło bardzo 
ciekawy proces, który przypomi- 
na z jednej sironv elementy rewo- 
lucyj włoskiej, niemieckiej i kiel- 
kującej francuskiej. z drugiej zaś 
przypomina strukturę y obozu pił- 


„AKCJA NARODOWA“ 


sudczyków. A mianowicie w Obo- 
zie Wielkiej Polski na czoło wysu- 
nął się ruch Młodych. który byl w 
istocie ruchem kombaiantów. ale 
tych najmlodszych. tych z polskich 
już wojen. .Rzeźbienie naszej 
młodości — trafnie pisze Stahl -— 
dokonywało sie w trzech kuźniach. 
trzy najważniejsze elapv. trzy 
sploty faktów pozosiawily w naszej 
pamięci najłrwalsze ślady: wojna 
europejska. której byliśnv napół 
dziecinnymi Świadkami, wojna 
polska. w której awansowaliśmy 
na żołnierzy napół dojrzałych i 
wreszcie powojenny etap. kiedy 
staliśmy się zwycieskimi organiza- 
torami akademickiej rzeczypospo- 
litej. oraz uczestnikami ogólnej 
politycznej walki o jednolity na- 
rodowy charakter państwa” (Wstep 
do polityki. str. 9). 

Jeżeli ruch najmlodszego poko- 
lenia kombatantów związał się ge- 
netycznie z narodową demokracją. 
io wpłynęły na to decydująco te 
hasla .z któremi narodowa demo- 
kracja szła ku odzyskaniu niepod- 
ległości. „Chodzi tu — pisze w 
dalszym ciągu Stahl — o kształto- 
wanie się myślenia politycznego: 
naszej generacji w tym okresie. 
Calem sercem wiązało ono wszy- 
sikie nadzieje patrjotyczne z klę- 
ską państw centralnych. Te pań- 
stwa od roku 1915 trzymając pod 
okupacją obszary polskie. przed- 
stawiały i symbolizowały zaborcę. 
a rychło potem po rewolucji ro- 
syjskiej — jedynego groźnego za- 
borcę. Ta właśnie niemiecka. nis- 
znośna okupacja miałaby się za- 
mienić na stałą w razie zwycięstwa 
w wojnie. Argumenty obozu prze- 
ciwniemieckiego miały drogę o- 
twartą do serc i patrjolyzmu na- 
szego pokolenia i naodwrót. kształ- 
łujące się myślenie polityczne 
rozwijało się w oparciu o zaufanie 
do przedstawicieli takiej właśnie 
przeciwniemieckiej polityki” (str. 
9—10). Po wojnie zaś: „zasada 
wewnętrznej jedności państwa nie 
rozbijanego na federacje ani przez 
auionomje. opartego na rdzennym 
polskim żywiole i narodowej pod- 
stawie. zasada o którą walczył w 
polityce ówczesnej skutecznie o- 
bóz narodowy. jesi oczywiście 
własnością równieź i mlodego po- 
kolenia. To też wiąże ono w tem 
dążeniu swoje wysilki oraz idee z 
praca i programem tego obozu” 
(sir. 15). Następuje usunięcie Ży- 
dów z życia tego pokolenia. 


Gdy pokolenie to przeszło z 
ław akademickich do czynnej pra- 
cy politycznej w Obozie Wielkiej 
Polski, powiedzieć można, że nie- 
zależnie od działającej jeszcze 
maszyny parlamentarnej i współ- 
dzialania w jej ramach. czy to 
„sanacji czy „endecji” w istocie 
swej poczęła się toczyć walka po- 
między dwoma grupami komba- 
taniów o wykonanie w zasadzie 
jednego programu. tj. programu 
organizacji narodu. Ustrój parla- 
mentarny opariy o bartje przypo- 
mni historykowi. mutaliis mutan- 
dis, dawny podział Polski na dziel- 
nice. Walka o organizację narodu 
przeciwstawiająca się ustrojowi 
partyj przypomni dawne starania 
o władzę królewską w Polsce i 
konfliki czynnika monarchicznego 
z czynnikiem bodzialów. Tylko. że 
w Polsce dzisiejszej było i jest 
jakgdyby dwu pretendentów do 
korony. ponieważ dwie organiza- 
cje walczyły i walczą ze sobą o 
zorganizowanie narodu. 


Walka la do tej chwili nie wv- 
dala rezultatu. a jednym z jej ela- 
pów było rozwiązanie Obozu 
Wielkiej Polski. Przyczyna dla 
której najmlodszym kombatantom 
nie udało się uzyskać sukcesu wło- 
skiego. czy niemieckiego jest dla 
dzisiejszej literatury politycznej 
zupełnie jasna. |ak bowiem tę 
rzecz wyłożył na lymach „Awan- 
gardy Państwa Narodowego“ J. 
Drobnik (1954. marzec—kwiecień. 
str. (7—19) na łamach „Akcji 
Narodowej” K. Hrabvk (nr. z 15. 
4. 1934) w Polsce rozbicie ustroju 
parlamentarnego dokonało się już 
brzedtem na skutek rewolucji pil- 
sudczyków i ruch najmłodszych 
kombatantów nie rozwijał się w 


stosunku do ustroju demokratycz- 
no-paurlamentarnego. lecz w stosun- 
ku do rządu. który sam wyszedł 
z rewolucji. 

Po rozwiązaniu Obozu Wielkiej 
Polski tradycja jego utrzymała się 
w Związku Młodych Narodowców. 

Równocześnie z rozwiązaniem 
Obozu Wielkiej Polski poczęły się 
dokonywać ważne zmiany w poli- 
tyce zagranicznej Państwa Pol- 
skiego kierowanej rękoma pilsud- 
czyków. Polityka ia. która po do- 
konaniu zamachu majowego. szla 
jeszcze zrazu szlakiem tradycyj 
powstańczych. dokonala gwaltow- 
nego zwrotu. W miejsce kontvnuc- 
wania zatargu z Rosja przyszło də 
nawiązania przyjaznych siosua- 
ków ze wschodnim sasiadem. Rów- 
nocześnie z iem zarzucone zostały 
dawne plany  federacy jne. wzglę- 
dnie autonomiczne. W miejsce ich 
zainaugurowany został na kre- 
sach wschodnich jedynie trafny 
program państwowy i. j. program. 
który nie żądając od tamtejszego 
obywatela oparcia swego stosunku 
do państwa na organicznych i mo- 
ralnych węzłach  narodowo-pań- 
stwowych, kładzie nacisk na zwią- 
zek natury formalnej. t. j. podleg- 
lość polskiej władzy politycznej. w 
tem oczywiście przeświadczeniu. ża 
jest to droga prowadząca do na- 
cjonalizacji w sensie przytoczo- 
nym poprzednio. 

W tej sytuacji, jako czynnik 
dzielący oba te obozy wvłonila się 
kwestja żydowska. postawiona 
mocno przez Romana Dmowskie- 
go już w roku (912. a następnie. w 
Polsce niepodległej. w ostatnich 
latach naszej świeżej przeszłości. 

Przedzielone tą kwesiją stoja 
naprzeciw siebie dwa wrogie obo- 
zy. Stoją formalnie w szrankach 
parlamentarnych (niektórym z 


walczących rycerzy zdaje się. że 
to cne wlaśnie są przedmioteru 


walki). w istocie jednak walczą o 
zorganizowanie narodu. o zorga- 
nizowanie obozu. który jako mo- 
nopoliczna „partija narodowa” stal- 
by się piastunem władzy w pań- 
stwie. 

Pod kątem widzenia tych pro- 
cesów śledzić można uchwaloną 
obecnie konstyiucje. |est ona — w 
tej formie — kompromisem po- 
między dawną koncepcją państwa 
demokratvczno - parlamentarnego ; 
nową państwa opariego na autorv- 
tecie i hierachii. Ponieważ pilsud- 
czycy nie zdołali przeprowadzić 
w pelni organizacji narodu w ra- 
mach jednego ugrupowania. wpro- 
wadzili ustalóną przez siebie hie- 
rarchję tylko do senatu. pozosta- 
wiającć sejm w ramach dotychcza- 
sowych  koncepcyj demokralycz- 
nych. R. Piestrzyński w ostatniej 
swej książce „Naród w państwie” 
słusznie pisze, że nowa konsty- 
tucja „łączy... autorytatvwne rzą- 
dy z zasadami liberalnemi. oligar- 
chję z demokracją. parlamenta- 
ryzm z absolutną pod niejednym 
względem władza brezydenta. re- 
publikanizm z pewnemi zalożenia- 
mi monarchistycznemi i t. d. Pod 
iym względem możnaby nazwać 
tezv. uchwalone w Sejmie. kom- 
promisem między starym a nowym 
świalem....* 

Wskazaliśmy wvżei na źródło ie- 


go kompromisu. Ale — biorąc pod 
nwagę nowe zasady wypowiedzia- 
ne w Konstytucji — irzeba się 
zgodzić z Piestrzyńskim. „że pro- 
jeki nie oddala nas. ale raczej 


zbliża do państwa narodowego. 
W każdym razie nowa Konstviu- 
cja nietylko nie może zagrodzić 
drogi realizacji dążeń narodov- 
wych. ale kto wie, czy nie otwo- 
rzy przed niemi nowych możliwo- 
ści”. 

Wynikałyby one z częściowo 
już przeprowadzonej „realizacji 
nowych założeń ustrojowych. Peł- 
na ich realizacja (słusznie bowiem 
pisze Piestrzyński. że „projekt 
konstytucji nie jest... wykładni- 
kiem pełnej ideologji narodowej”) 


uzależniona będzie od _ pestępu 
procesu organizacji narodu. W 
tej chwili — jeśli o realizację tego 
ostalniego postulatu chodzi — 


znajdziemy się w Polsce w stadjum 
opisanej poprzednio walki. Wal- 
ka ta. jeżeli będzie kontynuowana. 


zapowiada się dość długo. To co 
dziś nazywamy obozem narodo- 
wym jest organizacja wyrasta jacą 
z glębi masy narodowej. majacą 
silne więzy natury emocjonalnej. 
które odczuwane sa jako wiezy 
natury moralnej. Obóz narodowy. 
zepchnięty w ramy  Stronniciwa 
Narodowego i nadal jednak nie 
wyszedł poza organizowanie opin- 
ji. Odnosi sukcesv w wyborach — 


ostatnio do rad miejskich ale 
zagadnienia rządu dziś czemu 


się zresztą dziwić dziś nie można 
— rozwiązać nie jesi w stanie. 

Z drugiej strony sa pilsudczycw. 
Bedac w  zalożeniu swem. jako 
ruch niepodległościawy. narodow- 
cami. wyszli jednak zbyt wąsko z 
miąższu narodowego i nie mają 
iego koniakiu z masa narodową i 
eneryją narodowa. który ma z je- 
dnej sironv demokracja narodo- 
wa. z drugiej rewolucje narodowe 
włoska. czy niemiecka. Usiłowali 


się rozbudować wszerz  p'zez 
stworzenie Bezbariyjnego Bloku 


Współpracy z Rządem. W zasadzie 
koncepcja to nowoczesna. Organi- 
zacja taka wiedv jednak działała- 
by sprawnie. gdvby była elitarną 
nadbudową masy zorganizowanej 
na podstawach emocjonalnych. Te- 


go jednak — co wvraźnie powie- 
dzieć trzeba — brak. w miejce te- 


go zaś w ramach BBWR. poczęli 
się dość licznie gromadzić ludzie. 
związani korzyściami z regimem. 
czy mający nadzieje na ie korzy- 
ści. Niedawne mowy. pułk. Sław- 
ka (krakowska) i pułk. Prystora 
(warszawska) wyrażały słowa o- 
strego potę; ienia wobec tych ien- 
dencyj i ludzi tego pokroju. 

Dla znającego zaś psychologję 
polską jest rzeczą jasna. że nie 
mogłyby dać rezultatu metody po- 
sługujące się sirachem. żebv już 
nie mówić o terrorze. Metody ta- 


kie wywołują opór elementów 
prężniejszych, kióre stają w za- 
sadniczej opozycji o podkładzie 


emocjonalno-moralnym. W elemen- 
tach zaś przerażonych zabite zo- 
stają przewody. któremi wydoby- 
wać się winna energja twórcza. 
Elementy ią drogą pozyskane nie 
dają rządzącym do dyspozycji 
nowych zapasów energji. 

Obok utworzenia BBWR bvła i 
jest próba przedłużenia ruchu na 
odcinku „młodzieżowym (jakże 
brzydkie. niepolskie słowo: po 
polsku mówi sie: zakład odzieżo- 
wy, lecz organizacja mlodzieży, nie 
„mlodzieżowa”!) Próba ta wyrażo- 
na w „LŁegjonie Młodych” nie wy- 
dała do tej chwili rezultatów za- 
checających. Młodzież wiążąc się 
z tym ruchem. szukając z jednej 
strony pokarmu ideowego. z dru- 
giej zaś dręczona okrutnym pro- 
blemem współczesnego położenia 
inteligencji poszła w kierunku 
komunistycznym. tj. wyraźnie w 
kierunku anitvnarodowym. Komu- 
nizm bowiem. biorąc swój rodo- 
wów z klasowych haseł socjali- 
stycznych. oparty emocjonalnie v 
nienawiść prolełarjału w stosunku 
do warstw posiadających. jest ru- 
chem. ostrzem swem uderzającym 
w naród. jest kierunkiem antyna- 
rodowym. Trzeba postawić kweslję 
tak. jak ją najtrafniej postawił R. 
Piestrzyński: „Państwo narodowe 
albo komunizm“! („Naród w pań- 
siwie” str. 95-100), Jest naprawdę 
tragedją piłsudczyków. że w orga- 
nizowanem przez nich młodem po- 
koleniu doszło do takich antynaro- 
dowych przejawów. 

W tej sytuacji piłsudczycy mogą 
liczyć tylko na siebie i widać. że 
Ścieśniają swoje szeregi. Z punktu 
widzenia jednak  rozporządzalnej 
energji są organizacją z perspek- 
tywami wyczerpania. [eżeli w Pol- 
sce walka wewnętrzna będzie trwać 
nadal. to będzie walką o to właśnie 
wyczerpanie. 

W walce tej zużywana będzie 
znaczna część energji narodowej. 
która użyta dla innych celów. mo- 
glaby wydać rezultaty o wiele po- 
żyteczniejsze. 

Cel: tej walki jesi po obu siro- 
nach ten sam. organizacja narodu. 
Nie istnieje iednak dziś glówna 
przyczyna. która w przeszłości ka- 
zala do iego celu zdążać dwiema 
drogami, przy wzajemnem zwalcza- 


„Organizacia Myśli Politycznei' 


W pierwszych dniach czerwca 
powolana zostala we Lwowie orga- 
nizacja 0 charakterze dyskusy j- 
syJno-wydawniczem p. n, Organi- 
zacja Myśli Politycznej. Sześciu iej 
założycieli, a równocześnie wybit- 
nych dzialaczy młodego pokolenia 
narodowego ogłosiło deklarację ide- 
ową O. M. P.. kiórą poniżej w ca- 
lości przytaczamy: 


„Życie współczesnej Polski ro- 
zwija się pod znakiem niepokoją- 
cego przeciwstawiania czynni- 
ków, które tworzą jedność. Spo- 
leczeństwo przeciwstawia się 
władzy i władzę społeczeńsiwu. 
Naród —, Państwu i Państwce — 
Narodowi. 


„W tem sprzecznem z zasadami 
kierunku narodowego, anarchicz- 
nem przeciwstawieniu daje o so- 
bie znać pamięć niedawnych lat 
niewoli i nienormalnego, bezpań- 
stwowego bytu Polski. odzywają 
się stare pierwiastki, znane z cza- 
sów schyłkowych rzeczypospoli- 
tej szlacheckiej i wreszcie jest 
ono dziełem przenikającej całe 
życie polityczne narodu walki o 
władzę, toczonej pod hasłem z 


jednej strony ludu czy Narodu. z 
drugiej pod haslem Państwa. 
Prowadząc dalej pracę rozpo- 
częią przez Ruch Mlodych Obozu 
Wielkiej Polski i stawiając sobie 
za cel odrodzenie moralne 


oraz 
ideowe pohtyki narodowej. pej- 
mujemy jako zadanie naczelne 


dzialalności polilycznej nie wal- 
kę o władzę. lecz walkę o urze- 
czywistnienie wyznawanych idei. 
jako służbę Wielkiej Polsce. 

„Organizacja Myśli Politycz- 
nej“. będac stowarzyszeniem dy- 
skusyvjno-wydawniczem. kieruje 
się następującemi zasadami: 

1. Naród osiadly stwarza Pań- 
stwo. jako naturalną i konieczną 
formę swego bytu. Za jego pomo- 
cą organizuje swoją siłę i urze- 
czywisinia porządek prawny na 
swoim obszarze. Państwo jest naj- 
ważnąejszem dziełem Narodu. 
najwyższym wyrazem jego woli 
i sił twórczych. 

2. Wobec doświadczeń dawniej- 
szej histerii i po długim okresie 
niewoli. zbudowanie silnego u- 
stroju pańsiwowego musi być 
przez ruch narodowy uznane za 
naczelne zadanie polityczne. do 


którego winny zmierzać wszyst- 
kie wysilki. Odsunięcie się. bier- 
ność czy negacja wobec problemu 
budowania ustroju są sprzeczne 
z zasadami kierunku narodowego. 
3. Życie Narodu oraz jego in- 
stytucje muszą się rozwijać w 
oparciu o tradycyjną dyscyplinę 
katolicką. Katolicyzm, powszech- 
ny w Polsce. powinien bvć po- 
glębiony zarówno w sferze uczu- 
ciowości religijnej. jak i pracy 
intelektualnej, 
4. Szczególnie szkodliwym 
czynnikiem. ze stanowiska naro- 
dowego. jest masońsko-żydowski 
duch apaństwowego sekciarstwa 
przeciwsławiającego się Pań- 
stwu. jako jawnej organizacji Na- 
rodu osiadlego. Walka z pano- 
szeniem się tego ducha w Polsce 
należy do najważniejszych obo- 
wiązków ruchu narodowego“. 
Deklarację podpisali: Tadeusz 
Piechowicz, Mieczysław Piszezkow- 
ski. Zdzisław Stahl. Stanisław Sta- 
rzewski. Jan Szawłowski i Roman 
Załucki. 

Organizacja „Myśli Politycznej“ 
nie jest nową partją polityczną. ale 
ma za zadanie na tle nowego, two- 


rzącego się ruchu narodowego sta- 
newić platformę organizacyjną. na 
której rozważany i przepracowy- 
wany będzie program nowego 
obozu narodowego. Naczelną cechą 
i tendencją tego wielkiego wysilku 
myślowego fest tworzenie podstaw 
kierunku  państwowo-na- 
rodowego. |est to właściwy ceł 
O. M. P. 

Nietylko zbiega się on z dąże- 
niem wszystkich, poszczególnych 
wypadków w obozie mlodego poko- 
lenia narodowego. ale pozostaje z 
niemi w  najściślejszej lączności. 
Jest z niemi mocno. integralnie 
związany. Deklaracja programowa 
O. M. P. w calości odpowiada dąże- 
niom naszego organu. który na czo- 
ło swojej dzialalności publicystycz- 
nej wysunął hasło pozytywnej i re- 
alnej polityki narodowej i pragnie 
skupić wszystkie dążenia idące po 
tej linji w obozie narodowym. I 
dlatego O. M. P. witamy z serdecz- 
nem. niekłamanem uczuciem. jako 
dowód dojrzałości politycznej młe- 
dego pokolenia narodowego. jego 
zdrowej. szłacheinej i zdecydowa- 
nej ambicji formowania 
przyszłości Polski. 


nowej: 
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niu się. tj. pogląd na politykę za- 
graniczną Polski. jeśli zaś chodzi 
o kwestję żydowską wypadnie się 
zastanowić. czy dla załatwienia jej 
nie należy raczej użyć sił całego na- 
rodu. niż trakiować ją jako przed- 
miot. czy narzędzie walki wewnę- 
trznej. 

Nie trzeba zaś szczególnie wy- 
laśniać. że Polska położona pomie- 
dzy jednolitym blokiem niemiec- 
kim i sowieckim musi rychlo uzy- 
skać jedność wewnętrzną i że jak 
z jednej strony brak tej jedności 
nie jest przyczyną smutku u nasze- 
go zachodniego sąsiada. tak zaist- 
nienie tej jedneści nie byloby przy- 
czyną radości. Być może. że zwoł- 
nienie nacisku zewnętrznego na 
Polskę uczynione było ież w te 
myśli. bv opóźnić proces konsoli- 
dacji wewnętrznej, 

Truizmem też byleby podkre- 
ślanie ważności potrzeby utrzymy- 
wania ciaglosci władzy państwo- 
wej. uchronienia państwa od tych 
wstrząsów. od których je uchronić 
się da. Tych wstrząsów w niedaw- 
nej przeszłości nie brakło. Antvte- 
za: „dwadzieścia kilka wieków 
nieprzerwanego bviu państwowega 
łapenji” i „nasze dzieje ruchome. 
pcszarpane na strzępy”. jest ciągle 
jeszcze aktualna. 


W poczuciu ciężkiej odpowie- 
dziamości za ios Polski. którą będa 
oglądały oczy naszego pokolenia i 
w tej chwili. w której dwa poprzed- 
nie zejdą z widowni życia. Zwią- 
zek Młodych Narodowców. wywo- 
dzący swój rodowód z kombatan- 
ckiego Ruchu Młodvch Obczu Wiel- 


kiej Polski. rzuca postulat jed- 
ności narodowej, stwo- 
rzenia jdnoliiego nowo- 
czesnego obozu nacjona- 
listycznego. kióry będąc 
związany z sercem iener 
gja narodu byłby jedy- 
nvm piastunem władzy 


państwowej. Jedna jest wiel- 


ka przeszkoda w dojściu do iego 
celu. a mianowicie zapory natury 
emocjonalnej. które potwarzyły się 
przez lat trzydzieści. Są io zwykle 
— jak to świeżo na naszych lamach 
trafnie nazwano — „Zapory prze- 
lomów".. W imię przyszłości zapo- 
ry ie należy przemóc. 

W tym przyszłym obozie nacjo- 
nalistycznym znaleźliby się wszys- 
cy. którzy stoja na gruncie narodo- 
wym. t. |. na gruncie ustroju gwa- 
rantującegcć utrzymanie jedności 
narodowej i przyczyniającego się 
do wyrabiania i pogłębiania insiyk- 
tów dośrodkoawych. A tym progra- 
mem sprzeczny jest program demo- 
kratyczne-parlameniarny i ten kto 
stol na tym gruncie nie jest nacjo- 
nalistą. 

W iym przyszłym obozie nie 
będzie miejsca dla tych. którzy w 
jakikolwiek sposób związani są z 
masonerją. Masonerja jako tajna 
organizacja, rozbijająca naród i 
wiążąca poszczególne komórki na- 
rodowe w calości międzynarodowe 
jest wyraźnie antynarodowa. Nie 
trzeba przytem zapominać, że ma- 
sonerja pragnie asymilować się do 
ruchów dyktatorskich. Niedawna— 
coprawda nieudana — próba rady- 
kałów francuskich jest tego jaskra- 
wym przykładem. 

Obóz ten musi też wyraźnie po- 
stawić kwestję żydowską. [est rze- 
czą niemożliwą. ażeby w organicz- 
nie pojętem »poleczeństwie mogła 
utrzymać się czieromiljonowa masa 
żydów. przeszlością swoją. insityk- 
tami, moralnościa całkiem obca 
środowisku. w którem siedzi. Jest 
nam obca jako indoeuropejczykom. 
jako Slowianom. jako Polakom. 

W stosunku do mniejszości slo- 
wiańskich tbóz ien nie może siwa- 
rzać żadnych przegród  nalury 
prawnej. Musi podkreślać formal- 
ność związku prawnego lączącego 
Rusina z Państwem Polskiem na 
równi z Polakiem, Z tej też — spe- 
cyficznie polskiej przyczyny—mu- 
si mieć „szyld“ raczej ..państwo- 
wy”. Z drugiej strony nie wolno 
utożsamiać nacjonalizmu polskiego 
z nacjonalizmem ruskim. czy bia- 
loruskim i trzeba pamiętać. że więź 
państwowa musi być środkiem dla 
stworzenia więzi narodowej i to 
więzi narodowej polskiej. Ponadio 
nie wolno dać żydom wyzyskiwać 
założeń poliivcznych. wynikają- 
cych z kwestiji mniejszościowej 
słowiańskiej. dla celów żydowskich. 
którym bardzo miła jesi poliiyka 
państwowa dająca pierwszeństwo 
węzlom natury formalnej przed wę- 
zlami natury organiezno-moralnej. 

Obóz ten musi być w zasadniczej 
walce z  wszelkiemi programami 
komunistycznemi. Nie może też po- 
dejmować wałki z Kościołem. Jest 
to rozdzial osobny. Na tem miejscu 


dodajmy. że uzasadnieniem dla 
. z EA . . . w 
walki z Kościołem nie może być 


walka ze świecką polityką Waty- 
kann. Ta ostatnia sprawa w progra- 
mie narodowym. stojącym wyraź- 
nie na gruncie religji rzymsko-ka- 
tolickiej. niemniej wyraźnie została 
postawiona. 

Obóz ten musi słać w obronie ro- 
dziny będącej istoiną komórką or- 
sanicznie pojętego społeczeństwa. 
Reformacje seksualne. Świadome 
macierzyństwa. demoralizacja mło- 
dzierzy muszą być wygnane z Pol- 
ski tak. jak zostaly wygnane z 
Włoch. Niemiec i jak będą wygna- 
ne z Francji. 


Cc Co * 
Prźćsziw* zie T EU KWODCE 


państwowo-narodowy jest 
postulatem. programem i 
racją istnienia Związku 
Młodych Narodowców. 
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Turystyka w życiu gospodarczem 


Żywiolowy ruch turystyczny w 
Polsce rozwijający sie na letni- 
skach i w celach zdrowotnych do- 
tąd bez planowej organizacji i 
reklamy. którego nie powstrzymu- 
je ani brak wszelkiej wygody. ani 
też brak koniecznych urządzeń hy- 
gsjenicznych. wzrasta obecnie coraz 
silniej, gdyż jest wyrazem istot- 
nej potrzeby życiowej. 0) ileż ten 
ruch wycieczkowv i na letniska 
mógłby się wzmóc. gdyby był za- 
silony funduszem inwestycyjnym 
odpowiednim do potrzeb bieżących 
i celowem rozbudowaniem schro- 
nisk w górach. a hoteli w uzdrowi- 
skach i na letniskach, Dałoby to 
podstawę do rozbudowy życia go- 


spodarczego ludności. żyjącej w 
Karpatach. której dziś dolega 
wielki niedosiatek. a dla której 


właśnie ratunkiem jest przemysł 
hotelarski i ożywienie życia na tle 
ruchu turystycznego. 

Wiceminister Stefan Starzyński 
podniósł tę konieczność na zjeź- 
dzie Związku 1zb przemysłowo- 
handlowych w Krakowie w roku 
1950 w słowach: „Zastanawiając 
stę nad zagadnieniem turystycz- 
nem stwierdzić trzeba, że ruch ty- 
rystyczno-uzdrowiskowy jesk nie- 
tylko ważną gałęzią przemysłu i 
handlu, ale że turystyka ma jesz- 
cze większe znaczenie pośrednie 
dla całego życia gospodarczego ze 
względu na przesunięcia w docho- 
dzie i majątku narodowym, jakie 
ona powoduje . 

Dopiero po wojnie zaczęto w li- 
teraturze gospodarczej. zwłaszcza 
w Niemczech i Francji zajmować 
się problemem pośredniego wpły- 
wu turystyki na życie ekonomicz- 
ne tych krajów. Ruch turystyczny 
jest zjawiskiem naturalnem, pole- 
gającem na racjonalnem wyko- 
rzystaniu wyboczynku, zmiany 
pobytu dla odświeżenia sil, dla na- 
stawienia się do przyrody. które 
uświadamia człowieka o dobro- 
czynnym wpływie przebywania na 
łonie natury, zwłaszcza dla ludzi 
z miast. którym brakuje dużo u- 
rządzeń hygjenicznych w porów- 
naniu do miast zachodniej Furo- 
py. 

Z zagranicy do Polski liczba wiz 
wynosiła w roku 1934 — 106.000, 
w 1926 — 19.000, w 1929 — 52.000, 
w (651 — 115,000. Wyjazd oby- 
wateli z państwa polskiego wyno- 
sil: w roku 1925 — 76.000, w 1929 
— 87.000, w 1930 — 114.000, a w 
1931 — 81.000. Polscy turyści wy- 
dają w krajach obcych 85.000.000 
złotych ze względu na dłuższy po- 
byt głównie w celach kuracy jnych, 
podczas gdy turyści z zagranicy w 
Polsce w roku sprawozdawczym 
wydali 50.000.000 złotych, a więc 
saldo ujemne wynosiło 35.000.000 
złotych. W 1929 salda ujemne wy- 
niosło 37.000.000 zł, w 1930 — 
65.000.000 zł. w 1951 — 48.000.000 
zł, w 1931 — 48.000.000, w 1932 — 
16.000.000 zł. Cyfry te są tylko or- 
jentacyjne, deficyt bylby praw- 
dopodobnie jeszcze większy, gdy- 


by nie było utrudnień paszporto- 
wych, 

Widzimy natomiast, że kraje, 
jak np. Łotwa, kióra ma daleko 


mniej naturalnych walorów, przez 
umiejętną politykę turystyczną ma 
noważny dochód z turystyki. Nasz 
kraj pomimo niedostatecznej ko- 
munikacji, pomimo braku urzą- 
dzeń. względnie urządzeń prymity- 
wnych ma jednak w konkurencji 
turystycznej wielkie atuty, jak 
teren łowiecki na Polesiu, egzoty- 
czność niektórych stron Karpat, 
zwłaszcza rejonów nad Prutem i 
Czeremoszem, wreszcie zabytki 
folkloru, które udostępnione zo- 
stały zagranicy przez ostatnią wy- 
stawę w Amsterdamie, przez dzie- 
ło p. Wincenza o huculszczyźnie i 
przez kilku przygodnych zagrani 
cznych wielbicieli naszych gór i 
okolic. Także i krótki opis zabyt- 
ków przeszłości w językach ob- 
cych wspomasany ilustracjami 
względnie krótkometrowe filmy 
rozpowszechnione zagranicą mogą 
sciągnąć turystów, którzyby szu- 
kali w Polsce poza pięknem przy- 
rody ciekawych dla siebie objek- 
tów. 

l tak w roku 1928 przybyli ze 
Szkocji na grób Socyna w Lusła- 
wicach nad Dunajcem dwaj uni- 
turjusze, ażeby odwiedzić okolice, 
gdzie działał ich przywódca przed 
trzema wiekami. Ponieważ wy- 
znawcy arjanizmu, dziś zwani u- 


nitarjuszami należą do najbogat- 
szych sfer, społeczeństwa anglo- 
saskiego i holenderskiego, więc 


zabytki po Arjanach byłyby po- 
nętną atrakcją dla nich. W otat- 
nich czasach odbywają się w Pol- 
sce coraz częściej zjazdy między- 
narodowe, któreby można było po 
oficjalnem zamknięciu kongresów 
przez odpowiednią propagandę za- 
trzymać na kilkudniowy, wzglę- 
dnie dłuższy pobyt w Polsce. W 
tym roku ma przybyć np. około 
10.000 Polaków z zagranicy i to z 
calego świata. Dotąd zgłosiło się z 
U. S5. A. 2.000 osób, z czego w 
czerwcu b. r. przybędzie kilkuset 
Podhalan. którzy chętnieby uloko- 
wali swoje oszczędności w prze- 
myśle hotelarskim w swoich gó- 
rach. Na kongres esperancki, któ- 


rv odbędzie się w Stokholmie z 
końcem sierpnia b. r zjadą się 
przedstawiciele nietylko krajów 
eusopejskich. ale i pozaeuropej- 
skich. którzy po kongresie zwy- 
czajem dawnych kongresów po 
jadą zwiedzać miejsce pobytu i 
e.ób twórcy esperanta Dr. Za- 
menhola. Należy się postarać, aby 
delegaci z Bliskiego Wschodu je- 
chali na kongres i wracali przez 
Polskę. Należałoby już teraz za po- 
średnictwem polskiego związku 
esperanckiego wysłać do krajów 
Bliskiego Wschodu broszury pro- 
pagandowe o Polsce i zaproszenie 
do Polski. względnie zapropono- 
wanie przejazdu przez Polskę. 
Głównem niedomaganiem u nas 
Sa: zły dostęp do terenów turv- 
stycznych brak odpowiednich 
schronisk i urzadzeń. jakie ma tu- 


„AKCJA NARODOWA“ 


rysta do rozporządzenia w krajach. 
cieszących się dużą frekwencją 
turystyczną tak zagraniczną jak i 
swoich. Już dzisiaj możemy jed- 
nak dorywczo wobec zjazdu mię- 
dzynarodowego geogralów w Pol- 
sce. Polaków z zagranicy, (oba w 
sierpniu b. r.). przejazdu uczest- 
ników na kongres esperancki do 
Stokholmu z końcem sierpnia b. r. 
wreszcie przyjazdu do Polski z 
początkiem wrześnie na zawody 
challengowe i t. p. pobudować 
tymczasowe schroniska na Iucul- 
szczyźnie i w Tatrach względnie na 
Pojezierzu w województwie wi- 
leńskiem. 

Uczynić to można bez większych 
kapitałów przez kierowanie dru- 


nracy przez pobyt w górach po- 
prawią swój słan zdrowotny. a z 
drugiej strony przyniosą korzyść 
tvm okolicom przez udostępnienie 
szerszemu ogółowi naszych gór. 
Należałoby zwlaszcza  wysylać 
miodzież bezrobotna. a względnie 
uboższą mlodzież uczącą się, któ- 
raby w tani sposób porałowała 
zdrowie. a równocześnie przy- 
czynilaby się do rozbudowy tu- 
ryslycznej. Obozy pracy młodzie- 
ży musialvby nosić charakter ko- 


lonij wakacyjnych wedle wzoru 
szwajcarskiego bez nadmiaru 


zbytecznego ryvgaru wojskowego. 
zwłaszcza. że tu chodzi o młodzież, 
która potrzebuje świeżego powie 
trza dla poratowania zdrowia. Po- 


żyn w te okolice (drużyn pracy). winny przedewszystkiem o tem 

W ten sposób osiągniemy dwoja- pomyśleć samorządy zaintereso- 

ką korzyść: czlonkowie drużyn wane w rozwoju ruchu turystycz- 
D EE IE OJ 


ZDARZENIA I OCENY 


Polityczną sensacją dużej miary 
w międzynarodowym świecie poli- 
tycznym bylo przez szereg ostatnich 
dni spotkanie Hitlera z Mussolinim. 
Do dziś kola polityczne i prasa gu- 
bią się w domysłach na temat, co 
było przedmiatem ich rozmów i ja- 
ki był wynik tych rozmów. 

W samej rzeczy te sensacja mie- 
Ściła się nie w treści narad i ich 
możliwym rezultacie, lecz w zet- 
knięciu się dwóch osobistości poli- 
tycznych. z których każda może 
sobie powiedzieć: „Państwo — to 
ja”. Mussolini jest dziś wszech- 
władnym dyktatorem Włoch, Hit- 
ler jest nieograniczonym panem 
Niemiec. W tej właśnie pozycji 
obu tych ludzi w stosunku do swo- 
ich państw istniała, jak się zdaje, 
główna zachęta i zasadniczy mo- 
tyw zjazdu weneckiego. Obaj dzier- 
życiele losów swych państw posta- 
mowili  zamaniłestować wobec 
świala swą wspólność i wzajemną 
solidarność. 

O ile podobieństwo władzy spra- 
wowanej przez Mussoliniego we 
Włoszech i przez Hitlera w Niem- 
czech jest zupelne, to niema już 
tak pelnej analogji w zakresie ide- 
wych prądów, które obaj repre- 
zentują i w imieniu których rzą- 
dzą. Zasadnicza wprawdzie podsta- 
wa faszyzmu włoskiego i narodo- 
wego socjalizmu niemieckiego jest 
ta sama — jest nią mianowicie pod- 
stawa narodowa — jednakowoż 
przewodnie zasady obu kierunków 
są różne. Fas.yzm iraktuje naród 
jako jedność psychiczną, podczas 
gdy narodowy socjalizm kładzie 
nacisk na jego przyrodniczo-raso- 
wy fundament. Niewąipliwie wyż- 
szość jest po stronie faszyzmu, na- 
tomiast wnioski praktyczne są pra- 
widłowsze po stronie narodowego 
socjalizmu. który jest antysemicki. 
Antysemityzm właściwie da się na- 
wet mocniej wyprowadzić ze spiry- 
tualistycznego ujmowania narodu, 
gdyż żydzi w stosunku do poszcze- 
gólnych narodów są pierwiastkiem 
obcym pod każdym względem, a w 
szczególności pod względem ducho- 
wo-kulturaulnym; niestety faszyzm 
tego momentu nie widzi, a narodo- 
wy socjalizm, oceniając należycie 
nicbezpieczeństwo żydowskie, nie 
daje najlepszego doktrynalnego u- 
zasadnienia dla swego slanowiska. 

Spirytualizn faszyzmu doprowa- 
dził do właściwego  ustosunkowa- 
nia się do religji, natomiast mate- 
rjalim narodowego socjalizmu skie- 
rował ten ostatni prąd na manowce 
zatargów i walk religijnych. 


W zakresie gospodarczym stan 
rzeczy jest odwrócony. Rolę jed- 


nostki i jej inicjatywy narodowy 
socjalizm zdaje się lepiej doceniać 


od faszyzmu, którego koncepcje 
korporacyjne są i zbyt mgliste i 


zbyt matecjalistyczne. 

Mimo powyższych różnie między 
faszyzmem i narodowym  socjaliz- 
mem sama nowość tych kierunków, 
a co najważniejsze, fakt, iż są one 
wyrazami wprawdzie jeszcze nie- 
doskonałemi na drodze ku formom 
państwa narodowego, stanowią oko- 
liczności zachęcające oba te prądy 
do manifestowania w obliczu świa- 
ta raczej momentów wspólnych i 
tączących. 

W danym jednak wypadku, o ile 
chodzi o Włochy i Niemcy, takie 
manifestacje porozumienia i zgody 
nie są wcałe latwe. Przedewszyst- 
kiem istnieje zasadniczy antago- 
nizm włosko-niemiecki na punkcie 
Austrji. Włochy są za utrzymaniem 
niepodległości Austrji i uważają to 
za zasadniczy punkt swojej racji 
stanu. Niemcy Hitlera zaś przylą- 
czenie Austrji do Rzeszy niemiec- 
kiej poczytują za swe najpilniej- 
sze zadanie państwowe. 

Niemcy dążą do ekspansji w kie- 
runku Środkowej Europy. Na tej 
samej linji rozwija się też kierunek 
ekspansji włoskiej. 

Niemcy są historycznym wro- 
giem Francji Włochy też patrzą 
krzywem okiem na zbytnią potęgę 
francuską. ale inieres Włoch nie 
idzie aż tak daleko, żeby mogły 
one pragnąć zbyt wielkiego osła- 
bienia Francji. Włochy zdają sobie 
sprawę bowiem, że po obaleniu po- 


nego. Następnie trzeba unormować 
aprowizację bo ceny w miejscach 
uzdrowiskowych są w zupelnie 
nieproporcjonalnym stosunku do 
cen w innvch miejscowościach i 
noszą specjalne swoiste piętno, 
które odstrasza turysię i letnika 
od miejse uzdrowiskowych, lelnisk 
względnie od terenów  turvstycz- 
nych. Ruch turystyczny wewnę- 
frzny sprzyja wzmożeniu i rozwo- 
jowi spożycia wewnątrz kraju. 
Turysta. czy letnik jadąc na miej- 
sce wypoczynku robi zakupy 
przecielnie za 20—50 złotych w 
planie kilkudniowej wycieczki. 
Takich turystów w Polsce jest 
500.000. Dwieście conajmniej ty- 
sięcy robi zakupy przeciętnie za 
100 zł. z planem pobytu 6-cio ty- 
godniowego poza stałem miejscem 
zamieszkania. W miejscu pobytu 


Mussolini — Hitler 


tęgi francuskiej. przyszłoby nie- 
chybnie do pojedynku między nie- 
mi. a Niemcami i że wvnik tego po- 


jedynku nie bylby wątpliwy. Nie 
mogą tedy pragnąć Wlochy spot- 


kania się sam na sam z potęga nie- 
miecką. czyli innemi słowy. zbył 
silne Niemev sa dla nich stalem nie- 
bezpieczeństwem. 

Nie są jednak Wlochy przeciwne 
pewnemu wspóldziałaniu z Niem- 
cami. zwłaszcza w obecnym mo- 
mencie. W ostatnich czasach do- 
szło do konsolidacji wielkiej ilości 
państw na gruncie utrzymania 
istniejących granic w Europie. 
Zbliżenie objęlo mianowicie: pań- 
stwa Małej Ententy między sobą. 
państwa te stworzyły wspólna re- 
prezentację fyplomatyczną: zostal 
zawarty zwiazek bałkański obejmu- 
jący Rumunię. [ugoslawię. Grecję 
i Turcję. Zwiazek bałkański siał się 
pomostem między państwami Małej 


GŁOSY 


rozwiązanie k 


W „Czuwamy” (z 27 ub. m.) znajduje 
się programowy artykul na temat kwe- 
stji żydowskiej, ktory poniżej cytuje- 
my: 

4 końcem wieku AL w sąsiednich Niem- 
czech i Czechach los Zydow uległ zuaucz- 


nemu pogorszeniu. krzepnięcie żywiołu 
nuejskiego sprowadzio jako następstwo 


wauikę z Zywiolem żydowskim, ktory do- 


tąd w duzej mierze Uudnil się haunałeni L 
przemysłem. Mównocześnie takąż wurkę 
rozpoczyna Koscwi katolicki, a  zaogma- 


Ją ją nastroje towarzyszące wyprawom 
krzyżowym. W następstwie usuwa Się 
Żydów z haudłu. w miejsce handlu Zy- 
dzi poczynają się trudnic lichwą, której 
w tymi czasie kościól zabrania chrześcija- 
uinowi. Ale me koniec na tem. Zyd ma- 
wet odsunięty od handlu i przemysłu u- 
ważany jest za żywioł niepoządany, to też 
wsrod wielkich przesładowan zuaczonych 
ogniem 1 nueczem usuwa się go Z tratucji, 
Niemiec, Austrji I ozech. Prześladowania 
te trwac będą dlugie wieki, każde zaś z 
nich odbije się echem w Polsce. | tak już 
w roku 1096 przybyła do Kolski pierwsza 
partija Żydow szukających schronienia 
przed prześłudowaniami ze strony krzy- 
zowców w Pradze. Jedna z największych 
fal nadpływa we wieku NIV, w latach 
1549/9, za Kazimierza Wielkiego, w związ- 
nu Z zarazą, 1. zw. Czarną Śmiercią, Dal- 
szą falę wyrzuca do nas rzez praska Z r. 
1559 i ruch wszczęty w NV. wieku. na 
sąsiednim Słąsku przez | franciszkanina 


Jana Kapistrana. „Wiek XV — pisze hi- 
storyk żydowski Majer Balaban — io 
okres wypędzania Zydów z rozmaitych 


krajów i miast niemieckich począwszy od 
spalenia Żydów w Wiedniu (1420) i wyg- 
nania ich ze S5piry (1420), Kolonji (1435), 
a skończywszy na rugach ze wszystkich 
krajów austrjackich (1490) wygnaniu z 
Norymbergi (505), Marchji  brandenbur- 
skiej i Regensburga (1519). | oto wszyscy 
ci wygnańcy +- pisze dalej Bałaban — ma- 
ja przed sobą jeden cel, a jest nim Polska; 
każde zniszczenie większej gminy na za- 
chodzie odbija się silnem echem w Pozna- 
uiu, Krakowie, Lublinie i Lwowie, ba na- 
wet w dalekim Wilnie, gdzie w „Niemiec- 
kiej ulicy” spotykamy Zydów wygnanych 
4 Frankfurtu nad M. w soku 1012. 
Dlaczego Żydzi gromadzili się takiemi 
masami w Polsce? Przyczyną tego był 
ustrój gospodarczy ówczesnej Polski. Był 
to ustroj prawie wvlącznie rolniczy, w 
którym handel bardzo skromne tylko zaj- 


mowai miejsce. By} to ustrój bardzo pier-* 


wotny. Otoż we wieku Alli poczynają 
w tej dawnej Polsce powstawać miasta. 
W muastaeli zaś tych znajduje zajęcie tak 
kolonista niemiecki, który przybywa z za- 
chodu, jak też i przybysz żydowski ucie- 
kający przed prześladowaniami. Ponieważ 
zaś w Polsce w tym czasie odczuwano 
brak kupców, nie czyni ono trudności w 
dopuszczaniu Niemców i Żydów. lak np. 
książę wielkopolski Boleslaw Pobożny, 
wydając w r. (2064 znany przywilej na 
rzecz Żydów, zezwolił na prowadzenie 
handlu. 

Ale i w Polsce powoli organizują się 
miasta. Dopływa do nich żywioł polski, 
przedewszystkiem jednak przybysze Niem 
cy poczynają się polszczyć. Niechętne stë- 
nowisko wobec Żydów okazuje stale Ko- 
ściół. | oto pod wpływem mieszczaństwa 
miast polskich i po wpływem Kościoła 
poczyna się w Polsce w końcu wieku NV. 
zaznaczać kierunek przeeiwżydowski. Za- 
czyna się wtedy dziać w Polsce to, co 
cztery wieki przedtem stało się na zacho- 
dzie. | tak w roku 1485 Żydzi krakowsey 
w dobrowolnym układzie zrzekają się 
prawa do handlu w Krakowie. W tymże 
Krakowie, w 10 lat później, w roku 1495, 
usuwa się Żydów z miasta i umieszcza w 
osobnej dzielniey, w ghecie żydowskiem, 
ontal zaś równocześnie ogranicza się ich 
piawa do handlu we Lwowie i wypędza 
z Litwy. Zdawało się, że w Polsce kończy 
się los żydów tak jak skończył się na za- 
chodzie kilka wieków przedtem. Mialo 
stać się inaczej. 


Ententy a Związkiem sowieckim. 


Ponieważ zaś jeszcze przediem 
postąpiło daleko idące zbliżenie 


między Francją a Związkiem so- 
wieckim. to wytworzył się w Euro- 
pie potężny blok, obejmujący Fran- 


cję. Rosję sowiecką. Rumunię. 
Czechosłowację. Jugosławię. Gre- 
cję i Turcję. Właściwie do bloku 


tego należy też i Polska, której jed- 
nak polityka jest oceniana na Za- 
chodzie, jako niedość  skrystalizo- 
wana. 

Blok powyższy niezbyt się podo- 
ba Włochom. krępuje bowiem swo- 
bodę ich ruchów dyplomatycznych. 
Włosi zaś od niepamiętnych czasów 
byli zwolennikami gry dyploma- 
tvcznej zmieanej i blvskolliwej. 

Obecnie też byliby za  wszczę- 
ciem jekiejś gry i do tego potrzeb- 
ne są im Niemcy. Aby te ostatnie 
przeciwstawić Francji. gotowe są 
Włochy poprzeć ich pewne postula- 


Wspomnieliśmy wvżej. że najdawniej- 
sza Polska to był kraj wyłącznie rolniczy. 
Począwszy od wieku XHI poczęły się co- 
prawda tworzyć miasta, ale Polska ani 
w tym wieku, ani w dwu następnych nie 
zdołała osiągnąć równowagi gospodarczej 
miedzy wsią i miastem. Przeważał żywioł 
rolniczy, reprezentowany w tym czasie 
przez szlachtę, Gdy zaś szlachta na prze- 
Jomie wieków NV i XVI doszla do wladzy 
w Polsce i rozpoczal się okres t. zw. 
rzeczpospolitej szlacheckiej, w Polsee bra- 
kło czynnika, któryby mogł poprzeć mia- 
sta. Miasta zostały zdane na laskę i niela- 
skę szlachty, która poprowadziła politykę 


skierowaną wyraźnie przeciw miastom. 
Równocześnie na wiek NVI przypada 
ruch religiiny znany pod mianem refor- 
macji. Otóż reformacja byla w stosunku 


do Żydów nastawiona wyraźnie życzliwie. 
W tvch warunkach miasta nie zdolaly wy- 
grać wojny podjetei przeciw Żydom. Wy- 
razem odwrotu staje się rok 1581 w któ- 
rem miasto Lwów w drodze dobrowolnego 
ukladu dopuszeza Żydów do handlu w 
szeregu dziedzin. 

Wiek XVI przynosi też dalszy napływ 
Żydów do Polski. Poczyna im być za 
ciasno w miastach i miasteczkach. Masa 
żydowska przelewa się do wsi. 

Polska staje się ośrodkiem żydostwa 
europejskiego. Tutaj majbujniej rozkwi- 
ta żydowskie życie umysłowe i artystycz- 
ne, Żydzi mają w Polsce wlasny ogromnie 
rozbudowany samorząd. Mają wlasny 
sejm żydowski, mają własny najwyższy 
sąd żydowski. Baczą pilnie by nie draż- 
nić szlachty. Tak nn. powieważ szlachta 
sama dzierżawila w Polsce cła i myta 
sejm żydowski na pierwszym swem posie- 
dzeniu zabronił żydom tej dzierżawy. 

Wiek XVII. okres potopu wojen, w któ- 
rych zostala pogrążona Polska, przyniósl 
Żydom wiele ciosów, ale sporo ciosów 
przyniósł i Polsce, która wyszla z tych 
wojen z ogromnie osłabionym organizmem 
gospodarczym. To też na przełomie XVIII 
i XIX wieku miasteczka musialy robić 
wrażenie miasteczek nie polskich, lecz ży- 
dowskich. Jyljan Ursyn Niemcewicz tak 
pisze z początkiem wieku XIX o miastecz- 


C 


ty rozbrojenicwe. Bylłyby też Wto- 
chy za powrotem Niemiec do Ligi 
Narodów. nie z miłości ku tej in- 
stytucji. ale w celu  szachowania 
zbytnich wpływów francaskich, 
które mogą ieszcze wzrosnąć po 
spodziewanem wejściu Rosji do tej 
organizacji międzynarodowej: 


Podobno plan wteski idzie jesz- 
szcze dalej. sugerować oni mają 
Niemcom, żeby swą ekspansję 


skierowały z powrotem na północ- 


ny wschód. a zaniechały kierunku 
południowe-wschodnieśo: Sądzą 
też Wlochy, że Niemcy powinny 


poprawić swe stosunki z Rosją so- 
wiecką i gotowe bylyby nawel w 
tym kierunku ofiarować swe wspól- 
działanie. 

Czy powyższe sugestje i kombi- 
nacje znalazły swój wyraz w nara- 
dach weneckich między Hitlerem 
a Mussolinim. w naradach. które 
byty prowadzone tylko w  cziery 


ku Brody: Cale miasto jest drewniane, 
cale uiebrukowane, cale brudne, gdzie- 
niegdzie tylko mające po bokach pomo- 
sty z dylów. Wszedlem na rynek: jest to 
ogromny czworogran, we środku stug 
budowę ze sklepami mający. Przebóg! ja- 
kicż widowisko uderzyło oczy moje! 
Osiem lub więcej tysięcy Żydów w lisieh 
czapkach lub szarych kapeluszach, Ściśle 
skupionych na namowy i szachry rozmai- 
iego rodzaju: pod nogami błoto, po bokach 
obryzgane blotem Ściany, miebios nawet 
sklepienie czarną i dźdżystą powleczone 
oponą: gęste i ciężkie powietrze, przez 
odrażające wyziewy cebuli i czosnku... 
Mniemalem się być w przedsionku ob- 
rzydliwego piekła! Na widok ten ciężkim 
obarczony smutkiem, takie, pomyślałem 
sobie, będą wszystkie miasta nasze, taka 
będzie Warszawa, co mówię, taka będzie 
z wiekami Polska nasza. 

Proroctwo lo powoli poczęło się spraw- 
dzuć. Jeżeli w wońcu wieku XVIII Ży- 
dów było okolo 5% ogólu ludności, to w 
wieku następnym cyfra ta stale się zwięk- 
szala. Profesor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego B. Wasiutynski poczynił obliczenia 
w odniesieniu do b. Królestwa. | tak w 
roku 1816 procent żydów wynosił w niem 
7.8070 w roku zaś 1897 ogromna cyfre 
14,50/0 !!! 

Przyczyna tego wzrostu leżała w pew- 
nej mierze w uwlaszczeniu chłopa, który 
nczul się gospodarczo swobodniejszy i po- 
czął kupować. Powstaly nowe miejsca dla 
kupców. Kupcom dal miejsce i przemysl 


„powstający w tym czasie w b. Królestwie, 


Przedewszystkiem jednak na wzrost prov- 
centów Żydów wplywala polityka: rządu 
rosyjskiego mającego na celu zalanie ziem 
polskich Żydami: rosyjskimi. 

W końcu wieku XIX zaznacza się też 
nasycenie ziem polskich ciągle przybywa- 
jacymi Żydami. Równocześnie 7 tem po- 
czyna sie zmieniać zgrupowanie Żydów 
w obrębie Polski. I tak ze wsi poczynają 
powoli odpływać do miast. Ponieważ zaś 
w miastach mnoża się o wiele słabiej, 
a nawet liczba zgonów przewyższa liczbę 
urodzin, zaczyna powoli — niesłychanie 


Z teatrów lwowskich 


Teatr Wielki: „Podróż po Warszawie“. 
Komedja muzyczna Szobera. Reż. Leon 
Schiller. 5 

Właściciele pięknych dóbr ziemskich 
Woli Ogon jadą do Warszawy. Tato, ma- 
ma, dwie córeczki (Kizia i Kocia), made- 
moiselle od francuskiego, służąca, paro- 
bek, żyd, dwóch kandydatów na zięciów, 
żywe prosię, klatka z drobiem i (0 ku- 
frów ładuje się do powozu, żegnane pla- 
czliwym lamentem „wiernych podda- 
nych”, którzy natychmiast po odjeździe 
państwa rozkradają cale urządzenie dwo- 
ru. Prawie autentyczny pociąg z praw- 
Gziwym dymem uchodzącym z komina 
lokomotywy (wspaniała stylizacja!) przy* 
wozi pasażerów do stolicy. Na dworcu 
zaraz katastrofa: służąca gubi panią, ro- 
dzice gubią dzieci, dzieci gubią „made- 
moiselle“. dwóch matolkowatych konku- 
rentów gubi wszystkich. Nad panienka- 
mi czułą opiekę roztacza natychmiast 
złota młodzież z nienagannemi maniera- 
mi i w lśniących cylindrach w osobach 
oczywiście pp. Jaśkiewicza i Krasno- 
wieckiego, trzeci „dandy“ bierze na się- 
bie tatę, czwarty obrabia „mademoiselle“. 
Majac takich | cicerones, nie dziwnego, 
Że cała rodzinka rozpoczyna zwiedzanie 
miasta od karuzelu na Saskiej Kępie, a 
kończy w „Tivoli“ przy dźwiękach kan- 
kana na ogólnem fikaniu nogami sie- 
dmiu skojarzonych szczęśliwie par. 

Intryga, jak widać, najwyraźniej wo- 
dewilowa. będąca jedynie pretekstem do 
roztoczenia przed publicznością całego 
przepychu inscenizacyjnego widowiska. 


Scena Śpiewa, tańczy i szaleje wśród 
oszałamiającej orgji różnokolorowych re- 
flektorów w skali we Lwowie dotąd 
wprost nieznanej. Już dla samych efek- 
tów rozpasanej żonglerki świetlnej warto 
zobaczyć „Podróż po Warszawie”, nawet 
gdyby nie było ani reżyserji Schil- 
lera, podchodzącej miłośnie do tematu, 
jakże podobnego do pamiętnej „Królowej 
przedmieścia” ani ciekawych i pomysło- 


wych, choć niezawsze przekonywują- 
cych skrótów dekoracyjnych A. IR T 0- 
Laszki 1 Rexa, ani orkiestry 


prowadzonej pewną reką przez p. M u n- 
da, ani inteligentnej gry kilkudziesięcio- 
osobowego zespcłu. Każdy robil to, co do 
niego należało nie wybijając się zbyinio 
na czoło, ale też nie pozostając zanadto 
w cieniu. 


P. Machalski dowiódł nam, że w 
skórze szlagona wiejskiego czuje się 
równie dobrze. jak w roli starszego pana 
uwodzącego służące (robił to pracowicie 
przez cały sczon). Pp, Martini i Bo- 
nacka udawaty niewinne podlotki z 
maestrja, zdoimą zamydlić oczy najwy- 
trawniejszemu znawcy siedmiu dusz ko- 
biecych. ale my znamy się na tem! P. 
śliwiński, może bezwiednie odwalał 
trochę Łopka  Krukowskiego. Wszyscy 
pozatem z pp. Ezajkowską, Jakubińską, 
Kamińską, Matusiakówną,  Krasnowiec- 
kim, Jaśkiewiczem, Więekowskim i Dor- 
wskim harowali z zapałem, nie szczędząc 
uóg i gardła. 

Nie szczędzi go i recenzent, wołając 
głośno: „Brawo!!” 


Nr. 4 3 


letniskowego. względnie pobytu w 
terenie turvsivcznym wydatki wa- 
bzja sie od 10—500 złolych. Maż- 
na powiedzieć. że dla celów tu- 
rystvcznych wydaje ludność w 
Polsce 200.000.000 złotych. Ruch 
turystyczny przyczynia się do 
podniesienia  kuliuralnego miej- 
scowości pobytu letników i turv= 
stów, daje stalym mieszkańcom 
terenów letniskowych i turystycz- 
nych dochody. bez czego dziś eg- 
zystencja ich bylaby nie do po- 
zazdroszczenia. 

Powinniśmy zatem  wykorzy- 
słać sprzyjające okoliczności tego- 
roczne i pchnąć naszą turystykę 
wreszcie na nowe i pomyślne tory. 
tembardziej. że już zaistniały 
dogodnie warunki do realizacji i 
to szybkiej rozbudowy naszej tu- 
rystyki. / 

EEE AJAY 


oczy. trudno cośkolwiek konkret- 


nego powiedzieć, Sądząc jednako- 
woż na podsławie głosów prasy 


włoskiej, można  wmioskować, że 
te i tym podobne koncepcje byly 
omawiane. Czy jednak doszło do 
jakiegoś konkretnego wyniku. 
trudne przewidzieć. a raczej do mo- 
żliwości takich pozyływnych wy- 
ników odnieść się należy scep- 
tycznie. 

Ale nie oznacza to. iż niczego w 
Wenecji nie uradzono. Znając wy- 
obraźnię i pomysłowość  Mussoli- 
niego oraz śmiałość i skłonność do 
nowych posunięć ze strony Hitlera, 
wypada przypuścić, że w niedlu- 
gim czasie będziemy Świadkami 
bardzo urozmaiconej i pomvsłowej 
sgryv*na arenie polityki międzynaro- 
dowej. 

Rzecz jasna. jak z wielu możli- 
wych atutów tej gry wynika, bę- 
dzie ona dotykała też Polski, 


żydowskiej 


jednak powoli — zaznaczać się spadek 
ogólnego procentów Żydów. | tak na tery- 
torjum b. Królestwa procent ten wedlug 
spisu z rokn 1921 wyniósł 14.25%%, w po- 
równaniu z 14,500 z roku 1897, 

Narazie skromna z tego pociecha. Gor- 
sze, ża to ogólne procentu 
Żydów lączy się z ponownym przypływem 
Zydów do miast, Przepływając do miast, 
zapełniają uniwersviety, obsadzują zawo- 
dv  inteligenckie. Z lej też przyczyny 
kwestja żydowska na naszych wyższych 
uczelniach poczyna się stawać tuk palącą. 

to nas prowadzi do wnioskow natury 
praktyczuej, W dzisiejszych czasach hic- 
ay liczba zawodów uutetgenckich będzie 
su Ctągie zmniejszala jest dzis samych 
Zydow za wiele. by obsadzie WSZyslKIe 
zawody Inteugenckie w Polsce, 'l wierdze- 
nie to w uicktorych wypadkach można już 
sprawdzic, wziąwszy pod uwagę zuży- 
azenie czy to adwokatury, czy zajęć te- 
harskich. Dlatego też w tej o dziedziime 
muasi nastąpić  najrychlej ograniczenie 
dostępu Zydow nu uniwersytety. Muszą 
uosiac swoich 10, czy 11"/o a guyby miu- 
no postąpić | naprawdę sprawiedliwie po- 
winien wlaściwie ich dostęp nu uniwer- 
Suiety zostać wstrzymany na tak dlugo 
dopoki Uczba Zydów w tej chwili zajęta 
we wolnych zawodach me spadnie do 
należnego im 10, czy 110/1! 

Must byc tez przez spoleczeństwo poil- 
ja walka w dziedzinie gospodarczej ij. 
przedewszystkiem handlu. W calej hi- 
storji gospodarczej świata zawsze glów- 
nem zrodlem dochodu byt handel i prze- 
mysi. Dlatego też jeżeli Zydów pozostawi- 
my przy ich monopolu handlowym zamic- 
nimy Polskę na kraj nędzarzy w którym 
piemądz będzie tylko w rękach żydow- 
skich. Jeszcze w dawnej Polsce mogla 
sobie szlachta pozwolić na wyłączne za- 
Jccie się rolnictwem, poweważ był wieiki 
zbyt zagranicą dlu zbożu polskiego i 
przypiywały zeń pieniądze do kraju. 
Dzis jednak, kiedy każdy kraj chce być 
rolniczo samowystarczalny, niema kup- 
cow zagranicą na plody rolnictwa pob 
skiego. Llatepo też jeżeli dziś skromny 
choc pieniądz ma znaleść się w rękach 
polskich musi w tych rękach znaleźć się 
handel, Muszą się miasta odżydzić, ażeby 
wieś nie dusila się z nadmiaru ludnoś :i, 
ażeby przybysz ze wsi mógł w mieście 
znaleźć zajęcie jako drobny rzemieślu.k, 
czy jako drobny kupiec. 


Dlatego też musi być podjęta walka 
z żywiołem żydowskim w handlu. Nie 
poprowadzi się jej biciem szyb, po któ- 
rym często następuje kupowanie u Żyda, 
lecz można ją wygrać tylko przez jak- 
najbardziej zacięty i uparty bojkot ży- 
dów. Polacy raz wreszcie stać się muszą 
uarodem o pelnem obliczu gospodarczem, 
muszą Wygrać raz wreszcie tę walkę, 
którą należało skończyć z pomyślnym 
rezultatem cztery wieki temu, na przelo- 
mie stuleci XV i XVI-go! 


obniżanie 


Usłyszycie stek jęków i watpliwości: 
że Żyd da taniej, że Polak traktuje boj- 
kot jako źródło nadzwyczajnego zarobku. 
Owszem Żyd da taniej, przeważnie dlate- 
go, że da tandetę, lub towar kupiony nu 
licytacji, ale także też dlatego, że umie 
obniżyć stopę życiową do granie trudno 
osiągalnych dla aryjezyka, lo prawda, ze 
Polak będzie tu i tam traktował bojkot 
jako okazję do zrobienia majątku. I moze 
jeszcze jaka inna prawda, się okaże. Ale 
prawdą jest też, że, jeżeli Polska: ma 
istnieć jako niezależny gospodarczo nt- 
ród i państwo, musi się od Żydów unie- 
zależnić i dlatego walka ta musi być pod- 
jeta i wygrana. Dlatego też w poczuc 
ciężkiej odpowiedzialności za przyszłość 
narodu i państwa Związek Mlodych Na- 
rodowców rzuca hasło bojkotu Żydów. 
Bojkolu opartego na stalym wysiłku wo- 
li, wyrosłym z glębokiego przekonana 
roznmowegó i moralnego, z podstaw, kii- 
re nie wyczerpią się w jednym odruchu. 
Komu mile dobro Polski — ten bedzie z 
nami!!! 
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